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0 polityce ks. Piwowarczyka słów kilka
Co mówią i sądzą o mej w  kołach, Kato lick.ch

Dzisiejszy lwowski ^Dsdmuik Pol 
Ski- organ OZN. donosi z W arszaw y.

„W  tutejszych kołach politycznych 
kom entu ją  żywo oświadczeni*! leda- 
k to ra  „Głosu Narodu w Krakowie 
ks. P iw owarczyka, złożone dz,a rm ła 
tnacn tego pism a pod adresem  ,,Dzień 
nika  Polskiego**. Oświadczenie to stoi 
w związku z onegdajszą wiadomością 
„D ziennika Polskiego** n a  tem at roz- 
dźwięków we froncie Morges pom ię­
dzy K orfan tym  a gen. S ikorskim  i Hal 
terem.

Przy tej sposobności „D ziennik Pol 
sk i“ podkreślił, iż m iaroda jne  sfery 
kościelne odnoszą się krytycznie do 
•osoby gen. Sikorskiego, natom iast 
czynniki drugorzędne jak  np. ks. P i­
w ow arczyk z „Głosu Narodu popie­
ra ją  go, przy  czym „Dziennik Polski** 
przypom niał, że „Głos Narodu** jest 
już od dłuższego czasu związany d i i  
wnym i wezłam z bardzo podejrzaną 
politycznie akc ją ks .  P iwowarczyk 
prot i „Dziennik Polski**, aby w te r ­
minie 5 dni ściśle sform ułował za rzu ­
ty pod adresem  „Głosu Narodu** i je­
go osoby7-

Żądanie to wydaje się bardzo dzi 
wne kolom politycznym, dla k tórych  
fakt współpracy „Głasu Narodu*, a 
zatem i J e g o  redak to ra  z fron tem  Mor 
ges jest powszechnie znany i nasuw a 
wątpliwości co do cha rak teru  tego o r ­
ganu, uohodząci-go w opinii za ka to ­
licki. . ,

W  sferach polityc.mych stw ierdza­
ją, że w spółpraca organu katolickie 
go, redagowanego pr/.ez księdza, z u- 
grupow aniam i lego typu, j.ak fron 
Morges jest conajmruej podejrzana. 
Ze względu na  cha rak te r  frontu  Mor 
ges „Głos Narodu** przez swoją ten ­
dencję polityczną uk ryw a nietylko 
syrnpatje dla frontu Morges, ale udzie 
la mu nawet publicystycznego po ­
parcia lak, że powszechnie pismo to 
zaliczane jest przez opinię publiczną 
do  organów frontu Morges.

W  tej sytuacji s tanowisko „Głosu 
N arodu" m ożem y obiektywnie o k re ­
ślić jako  związane dziwnymi węzła­

mi z bardzo politycznie podejrzany 
akcją, a zarzul len odnosi się również 
do redakcji o rganu  krakowskiego, od 
powiedzialnego za jego tendencje.

Koła polityczne w yrażają  zdziwie­
nie, że ks. Piwowraczyk powołujący 
się często na  au to ry te t  niektórych 
wyższych czynników  kościelnych, nie
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Dowiadu jemy się z Lół zbliżonych do zarządu głównego Zwią 
zku PO W., iż w czasie uroczystości Peow iaków , która odbędzie 
się, jak donosiliśm y, w dniu 2 i bin., p. Marszałek Śmigły Rydz 
wygłosi przem ówienie do 15 tysięcy Peow iaków , którzy zgłosi­
li swrój udział w Zjeździe.

AWANSE URZĘDNICZE
m . 7930 r.

Prezes Rady Ministrów, gen. Sławoj Składkowski zarządaił 
przystąpienie do prac przygotowawczych nad przeprowadzeniem  
awansów funkcjonariuszów  państwowych w początkach 1938 r.

Awanse obejm ą urzędników i m zszych funkcjonariuszów , sę­
dziów, prokuratorów, oficerów  i szeregowych policji państwo­
wej i straży granicznej, funkcjonariuszów straży w ięziennej o- 
raz pracowników przedsiębiorstw’ państwrowych. Przy awansach 
będą brane pod uwagę ilość lat służby, kwalifikacje służbowe, 
iraz starszeństwo urzędników. Zarządzenie prezesa Rady Mini­

strów poleca uwzględnić przy aw ansach przede wszystkim  fun­
k c j o n a ł  uszów niższych grup uposażeniow ych, oraz tych, któ­
rzy w7 1934 r. byli poszkodowani przy zaszeregowaniu do no­
wych grup uposażenia. Awanse będą tym razem prawdę dwa ra­
zy liczniejsze niż w roku ubiegłym  i obejmą blisko 60 tysięcy  
pracowników państwowych ^

Wyjazd Para P r^ d e n ta
w towarzystwie ę*n. Susnkowskteyo

(Telefonem z W arszaw })

Pan Prezydent Mościcki wyjechał, jak wiadom o, na polowa­
nie do Tom ory Cieszyńskiej. W podróży towarzyszył mu gene-

chce z rozumieć, czy nie rozumie, że 
fron t Morges budzi n iedwuznaczne 
zastrzeżenia nietylko w kołach abozu 
rządowego, ale wywołał gwałtowne

ŁC
DOSKONAŁE FADIOAPARA TY

„ e l e k i r i t
z pełną długoletnią gwarancje  iab ry  
ezną tyiko z głównego okładu fab ry ­

cznego

RADJ0F0N“
KRAKÓW, RYNEK GŁ 5 (róg Siennej) 

Teł. 138-Oft

99

1111     W V
rai Kazimierz Sosnkowski.

atak i także i ze s trony S tronnictw a 
Narodowego, uchodzącego za partię  
katolicką. S tronnictw o Narodowe czy 
ni wyraźne zarzuty  pud adresem  fron  
tu  Morges, że jest organizacją , pozo­
stającą w kontakcie  z m asonerią .

Uważają, że w ystąpienie ks. Piwo­
w arczyka pod adresem  „Dziennika 
Polskiego** jest tylko zręcznym m ane­
w rem  publicysty .„Głosu Narodu**; m a 
jącym  odwrócić uwagę od niezw yk­
łych tendencyj tego organu.

; Dywersję ks. P iw owarczyka w sto­
sunku do akcji, dem asku jącej jego 
działalność tłumaczą w kołach poli­
tycznych trudnościam i ks. P iw ow ar­
czyka, jak ie  z racji swego stanowiska 
rna on ze strony pow ażnych kół ka to ­
lickich, głęboko oburzonych i p o ru ­
szonych i  powodu w spółpracy orga­
nu katolickiego z grupą pozostającą 
niewątpliwie pod wpływami akcji ma 
sońskiej.

Zwracają przy tym uwagę, że ks. 
P iwowarczyk w złożonym oświadczę 
nlu zaznacza w yraźnie między wier­
szami. że pełni iunkcje  red ak to ra  
„Głosu Narodu ’ tylko chwilowo. 
Zwrot ten uw ażają  powszechnie za za 
powiedź rychłej dymisji ks. P iw ow ar 
czyka ze stanow iska redaktora  „Gło­
su Narodu**, co nastąpiłoby pod nac i­
skiem odpowiedzialnych i na jw yż­
szych ozvnników katolickich**.
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Pełnomocnictwa innego gatunku
Czym różni się obecny rząd  gene­

ra ła  Składkowskiego od poprzednie­
go rządu  p. Kościałkowskiego? Różni 
się tym, że rząd p. Kościałkowskiego 
dom agał się i o trzym yw ał od Sejmu 
pełnom ocnictwa do w ydaw ania  przez 
Prezydenta  Rzplitej dekretów  z mocą 
ustawy, podczas gdy gen Składkow- 
ski pełnom ocnictw  od Sejmu nie ż ą ­
da.

Bez kwestii, pod względem konsty ­
tucyjnym m etoda bez pełnomocnictw 
jest lepszą. Se im nie wydaje z reki 
swych prerogatyw, wiedząc z dośw ia­
dczenia, że dekret raz wydany t ru d ­
no usunąć czy nawet zmienić — na 
kilka tysięcy w ydanych od r 1926 
dekretów tylko jeden (prasowy) zo­
stał przez Sejm unieważniony' i to po 
ciężkich walkach i ciężkimi następ­
stwami.

Czy ta m etoda nieżądania pełno­
mocnictw' ma być zmienioną? Sły­
chać, że rząd  wystąpi przed Sejm z 
żądaniem  pełnomocnictw d la m inis tra  
sk a rb u  o p raw o obniżenia podatków  
pośrednich bez fatygowania Sejmu o 
uchwalenie odnośnej ustawy. Różnica 
między daw nym i a uchw alić  się ma 
jącym i pełnom ocnictw am i jest zasa 
dnicza: dawniejsze pełnomocnictwa
były przykro jone na osobę Prezyden­
ta Rzplitej, nowe —  o ile będą na 
osobę jednego m inistra . Ryłby to un i­
kat w prak tyce par lam entarne j.

Powtarzam y: nie wiemy czy jest
to tylko pogłoska względnie baion 
próbny, czy też rzecz i\ alna. Sauto 
pojawienie się takiej pogłoski jest 
wysoce znam ienne z tego powodu, żi 
byłoby to pośrednie przyznanie że- 
pewne podatki można i należy obnf 
żyć.

W iadomo, że pre lim inarz budżeto- 
wy m  r. [936-39 nie poszedł po linii'
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zaleceń prof. Krzyżanowskiego, prze 
ciwnie —  podwyższenie dochodów o- 
131 milionów wskazywało na  to, że 
rząd —  nie tworząc nowych . n.e p o d ­
wyższając s tarych  podatków  — m a 
jednak  zam iar podatk i obowiązujące 
bezwzględnie ściągać.

Z nam ienną jest rzeczą, że jeszcze 
do uchw alenia takich pełnomocnictw 
daleko, dopiero są w sferze niedają- 
cych się skontro low ać pogłosek — 
już wymienia się podatek, k tóry po- 
winienby stać się pierwszą operacją 
z pełnom ocnictw am i w ręku. m iano­

wicie podatek od piwa. Udaje się, że 
piwo jest tak koniecznym  środkiem  
spożywczym, że na  nim  należy wy­
próbow ać skuteczność środka obniż­
ki p o d a tk u  na produkcję. Odnosi się 
wrażenie, źe to właśnie brow arnie  y 
puścili tę pogłoskę o pełnomocnie 
twacli, aby zwrócić uwagę na swój 
p rodukt,  podobno w o s ta tr  ch cza­
sach zaniedbany. Niech będzie tak 
Chodzi o zrobienie początku, o w k ro ­
czenie na drogę obniżenia podatków, 
choćby ten początek byt robiony od 
piwac

Aktyw izm  węgierski na ffusł podkarp.
W  Berehowie na Rusi P o d k arp ac ­

kiej założone zostało stowarzyi.zenU 
dem okra tyczne pod nazwą Z w iązek 
ch łopsk i '1, k tóry  wytyczył sobie za za 
danie podniesienie ku ltu ra lne  chło­
pów węgierskich w tym kra ju

„Związek ch łopski11 działać będzie 
w duchu dem okracji  i państwowości 
czechosłowackiej. W  zgromadzeniu 
konsty tuującym , odbywającym  s ię  w 
tych dniach w Berehokie wzięło u- 
dział 150 delegatów z różnych o k rę ­
gów Rusi Podkarpackiej.  Do p racy  o 
światow ej zgłosiło się szereg nauczy 
cieli, księży i innych intelektuałów 
węgierskich. Przewodniczącym  zwią 
zku w ybrany został Paweł Gończy, 
duchow ny kościoła reform owanego z 
Wielkiego Dobornia. Zgromadzeni, 
inauguracy jne  wysłało telegram y hoł 
downicze i pow italne do prezydenta 
Republiki dr. Benesza, p rem iera dr. 
riodży, m inistra szkolnictwa F ran k e  
go i gubernatora  Rusi Podkarpackie j 
H rabara.

Założenie nowego związku na Rusi 
Podkarpackie j  jest wzmocnieniem 
prądów aktywistycznych wśród W ęg­
rów. k tó re  przejaw iają  się także na 
.Słowaezyzirie. Masy węgierskie w 
łycn k ra jach  przychodzą do p rzeko­
nania, że tylko drogą dem okra tycz­
nej współpracy u trzym ać mogą swój 
nyt naroaow y i s topniowo wyzbywają 
się w pływów opozycyjni) iredenty 
stycznych:.

Akty wizm potęguje się zwłaszcza 
wśród chłopów- węgierskich na  Sło- 
waczyżme, gdzie rolnik i chłop w i ­
gierski bezpośrednio  obserwować m o

że w arunk i by tow ania jego rodaków 
w państw ie węgierskim Mniejszość 
węgierska stopniowo dochodzi do 
przekonania, że narodow y b y t  mniej" 
szóści narodow ych zapewniony jest 
tylko w państw ach dem okratycznych.

FIGA Z MAKIEM...

/l/o C o l o
TF.N CAT JEST ZŁOŚLIWY JAK

CAP
W Zł \LRY NA ROGI CAŁY ŚWIAT 
JEST HARDZIEJ PAPIESKI NIŻ K 

» A P.
I HARDZIEJ RZĄDOWY NIŻ P. A. T. 
JAKO CAP Z ŻUBRAMI CHADZA 
I PORYKUJE RZĘDOWO 
K R Ó L E W SK I ŚNI IM SIĘ W ŁA­

DKA'
NIE WIERZCH: 1U NA „SŁOWO**!'

Poza tym publicysta primr wista, 
świetny stylista, ale: opozycjonista, 
konserwatysta, monarchista, faszy­
sta, papista, lotalistu, antysocjalista, 
antysemita, gerimuiofil, hiłlerotil. je­
dnym słowem  —  reakcjonista. Sa- 
pienti Cat!

Pan Stanisław (ostatnio i Łazarz) 
Cat - Mackiewicz pieni sięj pieniaczy  
i parska, przeklina.. prorokuje, prote­
stuje i... dennncjiije. Płaci mu Pol­
ska A, śmieje się Polska 1$. cieszy się 
Polska z ABC. A „Słov. o" czyli Lata 
—  rynna gra:
RAZ NA I EWO RAZ NA 1’łiAWT) 
PĘD ZIE  NASZA\ KARUZELA,
W  LEW O IDZIE CO SM  EM R AWO 
W PRAWOl ILEŻ TO WESELA!

...Z PASTERNAKIFNt

Jednakow oż dlaczego ma się to 
stać z pominięciem Sejmu? Dlaczego 
czynnik ustaw odawczy m iałby w y­
rzec się niezawodnej popularnośc i —- 
wyobraźcie sobie: obniżka podatków ! 
—  na rzecz rządu? Czy to taka  w iel­
ka  fa tyka przedłoż.yć Sejmowi pro  
jek t  ustaw y o obniżce zamiast p ro ­
jek tu  o pełnom ocnictw ach ? Robota 
kodyfikacyjna  ta sama.

Nie jesteśmy ad o ra to ram i obecne­
go Sejmu, ale jesteśm y zw olennikam i 
u trzym ania  jego i tak  już grubo o kro  
jiutych p ra w . Sejm, nawet z takich 
wyborów zrodzony, powinien zazdrer 
śnie strzec swych prerogatyw , gdyż 
w przeciw nym  razie stanie się ca ł­
k iem  zbvlec7Tir. L

M  gfffgggr
Mctmi*. was ist 
ein iHutenant?

W ezasacli p rzedwojennych, gdy 
się chciało podkreślić Czyją udaną 
naiwność porów nyw ano  ją z powyż- 
,zym  zapytaniem  młodej panny, u d a ­
jącej, że nit wie, co to jest Leutnant.  
T ak  samo „Czas 1 udaje  zdziwionego 
i niezadowolonego z „czwórporozu- 
mienia ideowego'1 harcerstw a, S trzel­
ca. Związku M łodej Wsi i organizacji 
młodzieży pracującej, nazyw ając  je 
grą polityczną, Niezadowoleni są rów 
nież klerykali,. v> k tó ry ch  imieniem 
LAP powołuje się uft liczne pro testy  
z kói rodzicielskich

Ależ panowie: analfabeta: poLitycz 
n.v odrazu skupował, że tu chod /i  o. 
grę polityczną. .Jeżeli, —  kom binow a­
no w Katowicacu - OZN utworzył! 
cen tra lny  oho /  młodzieży, to  my zro ­
bimy to- samo i wtedy będzie można, 
uktadur. się na: płaszczyźnie równi r: 
równym i Tak, też się s tało : już nie 
mówi się,, że Związek Młodej Polsk ; 
jest w ram ach  OZN nadrzędną  insty 
tiicją. młodzieżową -— tamte 4 g ru p y  
są liczebnie .silaii: jsze - 1  zdolne do k o f t  
kurencji

A więc- nie udawać- niewinni go. —  
Gra: po li tyczna była zamierzona i; ta­
ka tez pr/epcowadzitmo.

DR. SEWERYN GOTTI.IKB.

JE:stu w/wt s  tir.o/w
u i  k r u k o w s J k H m

T ak  się niestety tym razem  złożyło, 
ize spraw ozdanie  jawi się spóźnione, 
bo po zamknięciu wystawy. P om ni 
jed n ak  założeń wyrażonych w pierw 
szym odcinku (v. n r  213) i p ropagan 
dow wychow aw czych zadań spraw o­
zdawcy, pragnąłbym  w przyszłości z 
możliwym pośpiechem dawać swe 
spostrzeżenia o pokazach sztuk plas 
tycznych na łam ach K. K W., aby 
ten i ów- am ato r  piękna, czy jego a s ­
pirant, skm zony możliwościami a r ty ­
stycznych wrażeń, mógł poglądowo, 
na  samej wystawie skontrolować słu­
szność lub błędność mych uwag aby 
relacja moja nie była... m usztardą  po 
obiedzie. Dzisiejsze uwagi moje jeri 
nakowroż —  m im o spóźnienia —  nie 
przestaną może być aktualne, jako  że 
poświęcam je pośm iertnej wystawie 
młodo zgasłego m alarza śp. Zygm un­
ta Walis/ew-Jciego.

Dzięki cbwak-bnym wysiłkom Orga 
uizatorów', wystaw-a ta miała wartość 
nieprzem ija jącą , postarano  się bo­
wiem i to z całkowitym powodzc 
niem —  odtworzyć trafnie i godnie 
twórcze oblicze napraw dę nieprzecię­
tnego artysty.

Liczebnie i jakościowo stała w y­
stawa na wysokości zamierzonego za­
dania. Ktokolwiek wystawę w ulział, 
znawca czy laik, twórca czy proian. 
miłośnik c /v  obojętny, wychodził z

#*«v#cbcc« SwiukB
sak Pałacu  pod silnym urokiem,, wiel­
kiej indywidualności twórczej). Gzę 
sto n ieświadom ie czy' podświadom ie, ' 
kształtowało  się w widzu p rzek o n a­
nie, że  sztuka polska przez Łgoot Wa- 
hozewsJkiego poniosła n iezastąpioną 
stra tę .  1 tak  jest rzeczywiście Do tzw. 
m alarzy „łatwych*' Waliszowski nie 
należał. Sztuka jego nie będzie nigdy 
e lem entarzem  dla p ragnących  na po 
kazach  zdoby wać abc plastycznego, 
piękna. To jest kurs  najwyższy, muj- 
słerszule dla wtajem niczonych nieja­
ko. Lecz mimo to uderza: I uieprzyg/ur 
towanego w obrazach WsdiszGwSkie- 
go przt de wszystkim kolorystyczny 
ich czar. Językiem  najzro /um ia lszym  
mówią do nas jego m artw e natury. 
Obrazy jego dają  to w łaśnie, co w ma 
larstwie jest pierw.->zem i nujistutniej- 
szem. Bo, aby hvć m alarzem  w peł 
nvm  tego słowa znaczeniu i artystą ,  
musi się bez reszty opanow ać formę: 
znaczy to, iż trzeba nieodzownie n- 
mieć by -,tro i swoiście patrzeć i po 
prawnie odtw arzać rzeczy widziane, 
czyli rysować, trzeba umieć kom po­
nować, tzn czworobok płótna, w k tó ­
ry wtłacza się fragm ent pewnej r z e ­
czywistości —  obojętne realnej czy 
urojonej —  w len sposób ukształto 
wać, bv znowu ładem wym budził 
w widzu uczucie muzycznego rytmu, 
kić i ten kto posiadł te zalety, nie

jest praw dziw ym  artystą ,  jąk dł-ags. 
nie potrafi wszystko, to odtworzyć ko­
lorystycznie. Musi przez w ykw intne 
skoncentrow anie  barw, z k tórych ka 
zda poszczególna jest czysta i ma, 
blask, stworzyć zestro joną gamę, a  
przez lnsir.umeiatację tych gam dać 
doskonalsze harm onie , jakby m uzy­
czni- zestroje k tóre  rytmem, i. melor 
dią swoją wyzwalają z nas uczucie 
estetycznego, zadowolenia i b łogostan 
niewypowiedzianego szczęścia. I do­
piero kto [wsiadł wym ienione trzy 
enoty czy umiejętności, możre się 
zwać prayrdziwym malarzem. Cnoty 
te posiadł Waliszcwski v> dużym  sto­
pn iu ,  Miało niewątpliwych kaprysów- 
czy dziwactw m alarskich , zm ontow ał 
sofcie ten młody rom an tyk  w.etkie 
d.niecka, pełne rozpalonej fantazji  —  
I»o, był rom antyk iem  w rzeezy samej, 
fflimo negatywnego nastaw ienia szto­
ki dzisiejszej do rom antyzm u —  pe 
len wschodniego żaru —  co nm się • 
należało z racji jego kaukaskiego  po­
chodzenia —  własny, swój wyłącznie 
styl twórczy.

I W» li szewski jest ekspresjonistą  i 
nie jest nim, jest uczniem P ank iew i­
cza i nie jest, jest wyznawcą ecole di 
Paris i równocześnie nie jest. bo szu­
kał własnych dróg i własnych celów. 
Znaczy to, żi był na tyle samodziel­
nym twórcą, dość w swej swdetnej in ­
dywidualności mocnym, aby nic blu 
szezować —  o ile to jest w granicach 
możliwości i budować .-.obk włas­
ny kręgosłup i program  artystyczny.
I dlatego szczerze ubolewa/' trzeba.

że wyższa wola adwotał śp.. WaJi-sze- 
w skiego w tak  młodyna w ieku  w okre 
sie najgorę tszej  teriioentacji ducha,, 
najbogatszego rozbujania  twrórczej e- 
neegii, mie porwała,jąc mu dojrzeć, i 
osiągnąć wyżyn twórczych, do jakich 
był rzeczywiście powołanym.

Równocześnie * W aliszewskim u- 
rządzono zbiorowy pokaz p. Łada 
Maeiągowej, m alarki,  k tó ra  od wielu 
lat p racow ała  w zaciszach, zupełnie 
nic w ystawiając Ujawmita się tu w 
kolekcji bardzo, obfitej —- (może za li­
cznej, a byłoby niezawodnie z ko rzy ­
ścią dla artystk i gdyby zbiór m oc­
niej przecedzono przez filtr krytyce- 
uy) —  indywidualność bujna, m łoda 
i agresywna. Artystka ma tem p era ­
ment hogaty i żywiołowy, k to r \  szu­
ka ujścia zarów no w rubensow skich 
form ach jak  i w gorącej kolorystyce. 
Nii szuka łatwizn, owszem śmiało a- 
takuje tem aty i zagadnienia zawite i 
trudne. Maluje akty', portre ty , k ra j ­
obrazy, olejem i pastelami. N a tu ra l­
nie, przy takim nastaw ieniu n ieun ik ­
nione są i jioślizgnięcia rysunkow e i 
kolorystyczne. Lecz to są rzeczy' nie­
uniknione nawei u najdoświadczen 
szych rulynistów.

Ale ogólne wrażenie wystawy' jest 
w stu procentach  dodatnie. Mam res 
pekt dla odważnych poczynali a r ty s ­
tki i jej dotychczasowych osiągnięć, 
a tylko radziłbym więcej sam o k ry ty ­
cyzmu. Niewątpliwie da nam  p Ma- 
ciągowa jeszcze okazję do niejednej 
pochwały, w co nie wątpię.

Kraków, w październiku 1937,
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Pan mecenas KowalsKi z Łudzi
p rz u jb y w a  tfo K r a k o w a

Nowy ,wódz** endecui, znany z luj 
konikowskicb występów na terenie 
Lodzi, p. Kowaliki, ma wTtiąć udział 
w niedzielnych harcach, jakie się od­
będą na zjeździć Stronnictwa Nar od o 
wego w Krakowie. Na rjeźuzie tym  
dojdzie do silnego starcia pomiędzy 
zwolennikam  niedoszłego prezesa p. 
dr Bieleckiego, a now o upieczonym  
„fiihrerem“ p. Kowra!skim. Silną opo  
zyeję przeciwko p. Bieleckiem u, któ­
ry dotychczas cieszy! się poparciem  
endeków krakowskich, zapowiada dr 
Eozowskl, znany ze swoich hum ory­
stycznych występów w procesie in i, 
Doboszjńskićgo. Tak więc „uroczy 
stości“ zapowiadają sie bardzo cicka 
wie. Podobno oba obozy mobilizują 
~duehow'e“ na.zędzia walki: żyletki, 
łomy^ bomby i tym podobne akceso­
ria.

Niemniej opinia publiczna oczeku­
je ze strony władz administrcayjnyeh  
zarządzeń,' któreoy uniem ożliwiły p. 
m ecenasowi Kowalskiemu zapruduko- 
wanie na Ulicach Krakowa łódzkich  
próbek anarchizowania i zakłócania 
porządku publicznego.

S R I E S Z  R O  L B S
do

B R A C I  S A E M R B
Kraków, Ryn* fc GL 6.

Kraków, to nie ł ó d i!  Nikt nie Du  
nic przeciwko temu, żeby panowie 
Bielecki i Kowalski rozegrali u siebie 
w domu mecz boaserskl i żeby za­
miast rękawie używali łomy żelazne

lub palki ołowiane, a nawet bomby.
C,tuli na uliey panować musi spo­

kój i ład.
kło wiadom o jak się coś zaczy na, 

ale nie wiadomo, jak kończy!

K i n o t e a t r  d ż w ię K O w y  99W  A  !% B  A
w yśw ietla  d ziś

W  S R A M  M A Ł Y  Ir MI SA B B Y C Z A J B W Y

W zrusza jący  dram at 

kobiety w plą tane j w 

sieć intryg i wielko­

miejskiego bagna. 

Reżyseria M. Krawicz

W  rolach głównych, 
JAD W. SMOSARSKA 
EUGENIUSZ BODO 
KELEWICZ - ZIEM- 
BlNSKA. Ja RSZEW  
SKa , WESOŁOWSKI 
ZNICZ HNYDZINSKI 

Muzvka: Wosby

R* '* t y l k o  z ^a c hc»ww»
I i M U I U  f i r m y  r a d i o w e j

„ A N T E N A "
Kraków, Starowiślna 1. Tel. 178-77 

Olbrzymi wybór!
Spłaty m iesięczne już od złotych 10.—
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PODZIAŁ, KONTYNGENTÓW PRZY 

WOZOWYCH -
Centralna ko m is ja  Przywozowa 

rozpoczęła podział kontyngentów' s u ­
rowcowych na listopad i grudzień, 
k tóre  zostaną uruchom ione przez m i­
nisterstwo przem ysłu  i handlu.

Kontyngenty te dotyczą między in ­
nymi: Anglii, Czechosłowacji, Holan­
dii, Indii Holenderskich, Szwajcarii, 
Szwtcji, Węgier i Stanów Zjednoczo­
nych.

Ponadto  zostaną rozdzielone k o n ­
tyngenty na ar tyku ły  pochodzenia nie 
mieckiego. Należy zaznaczyć, że w y­
jątkowo kontyngent niemiecki zosta 
nie obecnie u ruchom iony na 4 m ie­
siące, tj. na listopad, grudzień, s ty­
czeń i luty.

Jednocześnie zostaną podzielone 
rezerwy z kontyngentów  kw arta ł  
nych na F ranc ję  i Portugalię.

D r med. I Fischhab
Elektroterapia krótkie fale

p o w r ó c i ł  
U L ac chorób wewnętrznych

LL. SEBASTIANA 33. TEL. 10S-50.

LUDWIK MASCHOFF.

Podróż poślubna
W chwili gdy pociąg ruszył z miej 

sca i w ledwie dostrzegalnym  tempie 
począł się toczyć przez wielką halę 
dworcową, dziesięć ram ion uniosło 
■'ię równocześnie do góry, aby jeszcze 
raz uścisnąć ręce nowożeńców, uda- 
jącycn się teraz w podróż posiuLną.

Oni, wychylając się z szerokiego 
okna wagonu, wyciągnęli przed siebie 
ręce, ściskając każdą dłoń szukająca  
ich dłoni

—  Mary, —  wołała macka młodej 
k o h i e n , natychm iast telegrafujcie — 
Mary — --------

Głos ugrząsł jej w gardle, a nie 
mogąc już nadążyć zwiększonej szyb­
kości odjeżdżającego pociągu, pozo­
stała w tvle i powiewała chusteczką, 
zapom inając przedtóm obetrzeć łzy 
spływające jej P° twarzy.

— Nie z a p o m n i j c i e  obszernie n a p i ­
sać, upom inał jeszcze ojciec i r w 
uież pozostał w tyle

Potem odpadły trzy o s o b y  Siostra 
z mężem i przyjaciółka.  ̂ Ty o naj 
młodszy z rodzeństwa, jedyny ra 
piętnastoletni chłopak biegł jeszcze o- 
bok wagonu i powtarzał ustawiczna 
Mary —  Mary —  a stuk kół o szyny 
odpow iadał mu powolnym —  bum 
ta ta —  bum  ta-ta. —

— Mary! —  Ostatnie wołanie roz­
wiało się już w ciemności nocy i obło 
ku pary  ciągnącej się wzdłuż wago­
nów.

Stall jeszcze chwilę przy oknie, za­
patrzeni w s tronę znikającego, jasno 
oświetlonego dworca, malejącego w 
ich oczach z chwili na chwilę, p rzed­
stawiającego się im teraz jak świecą­
cy punkcik  na czarnym  tle. Coraz 
większa s taw ała się przestrzeń m ię­
dzy nimi, coraz szybsze tempo pocią­
gu coraz częstsze uderzania  kół o 
szyny. Bub —  ta ta —  bum  — ta-ta.

Zaciągnął szybę do góry i worowa- 
dził M aiy do przedziału Bvli sami. 
Zdjął z m ej podróżny płaszczyk, za­
wiesił go na haczyku a mały kapciu  
sik, w k tó rym  tak pięknie wyglądała, 
położył do siatki.

—  Nasza pierwsza podróż, odezwał 
się, biorąc ją w ramiona.

—  T ak długo się na nią cieszyłam, 
odparła , a zwłaszcza na tę drogę do 
twoich rudziców. Jak ie  to dziwne u- 
czucie kochać ludzi, k tórych  się jesz 
cze nigdy nie widziało, kochać ich je ­
dynie z wdzięczności za miłość ich 
dziecka.

— Gdy ich poznasz, pokochasz ich 
jeszcze więcej.

—  Dopiero ju tro  popołudniu bę­
dziem y na miejscu. Może żadna po ­
dróż nie w ydaw ała  mi się tak  długą 
i może jeszcze m gdy nie wTyczekiwa 
łam  końca podróży z tak ą  niecierpli­
wością jak właśnie tej. Chciałabym 
być już u nich.

—  Moja Mary.
Usiedli na m iękkich poduszkacn, 

oparli  się o wygodne wyścielenia i u 
czuli, jak  bardzo byli zmęczeni prze­
życiem ubiegłego dnia. Ślub, przy ję­
cia. gratulacje, gratulacje... Mówili z 
tyloma ludźmi, k tórych  nazwisk na 
wet się nie zapamiętało, którzy przy- 
śli nie wiedzieć skąd i po co, k tórzy  
nigdv tak  serdecznie z rodziną je., nie 
żyli... Ale przy takiej sposobności...

Szczęśliwi byli, gdy ostatni goście 
odeszli. Dopiero wtedy, gdy pozosta^ 
li w ścisłym gronie i mogli z rodzica­
mi porozmawiać ■ jeszcze raz omówić 
plany dotyczące ich przyszłego życia, 
gdv na każdym  kroku  ukazano im ty­
le miłości i troski o n i c ,  —  uczuł się 
Alfred napraw dę szczęśliwy. P rz j j  
to go z otwartym i ram ionam i jak sy­
na W łasnem u dziecku nic można by­
ło okazać więcej miłości, więcej od
dania się...

Teraz wiezie małżonkę do swjet: 
rodziców, którzy z powodu stanu 
zdrowia matki nie mogli przybyć na 
ślub, którzy ich jednak  tera oczeku­
ją, aby ich zatrzymać cały tydzień u 
siebie, aby się z n.mi nac iesiyć  i 
gdzie młoda synowa przyjęta b ed ’ie z 
rów ną serdecznością i miłością, ja ą 
okazano jem u w dom u teścóv

Stam tąd pojadą na południe, po 
tetu przez Szwajcarię wrócą do sto i 
cy i rozpoczną nowe życie, i y< je< °  
k tó rym  tyle przemarzyli, tyle sobie 
naopowiadali,  budując szczegółów

program  niejako każdego dnia, uzu ­
pełniając go jak im ś nowym pom ys­
łem, jakąś  d robnostką  m ającą  ich o- 
bydw oje 'jeszcze więcej z sobą skoja 
rzyć, więcej uszczęśliwić, 
i Siedzieli milcząc, oparli  głowy o 
boczne poduszki, w zrok ich biegi 
przez szybę okna w czarną dal nocy, 
chw yta jąc  w przelocie światła rozsia­
nych la ta rń  drogow vch po dalekiej 
przestrzeni. Pociąg pędził z coraz 
większą szybkością, uderzenia  kół 
następow ały już bezpośrednio po so­
bie —  bum  —  t a t a  —  bum  —  ta-ta. 
Na krzywiźnie zakwiczały osie i zno­
wu lekko się kołysząc, p łynął wagon 
po szynach, w-ybijając kołam i tak t 
pędu.

M.mowoli spojrzał Alfred przed 
siebie, pieszczotliwym wzrokiem  ob­
ją ł  postać ukochanej kobiety i po 
k ró tk ie j  chwili przekonał się, że Ma 
ry zasnęła. Uśmiech zadowolenia za- 
igrał mu na ustach. P rzyna jm nie j nie 
przyjedzie taka zmęczona, pomyślał, 
noc jest długa... Cicho wstał ze swego 
miejsca, zdjął z siatki przygotow any 
pled i okry ł nim żonę. Następnie skrę 
cił światło, usiadł z pow rotem  na d a ­
wnym miejscu, wTsparł głowę o bocz- 
nę poduszkę i znowu wzrok jego wy­
biegł przez szybę w czarną dal. Zno- 
w l i  zaczęła się poprzednia gra nocnej 
symfonii. Mijające latarnie, s tuk kół 
i lekkie kołysanie wagonu.

W szystko w ydawało się Alfredowi 
snem. Jego miłość, małżeństwo, icłi 
pierwsza podróż... Czyżby mógł jesz­
cze przed trzem a miesiącami pom yś­
leć, że to fantastyczne m arzenie s ta­
nie się kiedyś dokonanym  faktem ? 
Z e  niespodzianie, dzięki wpływom 
teścia o trzym a tak  poważne s tanow i­
sko zabezpieczające mu całe życie?
1 taki kolosalny m ajątek w postaci 
posagu? Przym knął oczy, wygodniej 
oparł głowę o boczną poduszkę i n a ­
gle w wyobraźni jego s tanął mu dom 
rodzicielski, najdokładnie j widział 
daw ne urządzenie, swój pokój, w któ 
rym  mieszkał jako  chłopiec —  ojciec 
wychodzi na ich powitanie, p ro w a­
dzi Mary do m atki . Na uboczu stoi 
siostra, nieśmiała jak zawsze —  teraz 
obraz zmienił się w ich mieszkanie, 
w którym  m ają  rozpocząć nowe ży­
cie... Takie dziwne pokoje, podłoag 
zdaje się być elastyczna, ugina się pod

krokam i, lekko kołysze i pow tarza  e- 
cho s tąpań  —  bum —  ta-ta —  bum
—  ta-ta. —

Alfred zbudził się Zbuaziło go wła 
ściwie dudnienie pociągu pędzącego 
przez most. Rozejrzał się dokoła .. —  
Naprzeciw niego siedziała Mary o tu ­
lona w pled, słyszał jej spokojny od­
dech, znowu uderzenie kół o szyny
—  znowu płynął wagon spokojnie po 
szynach, a podłoga pokoi w ich mie­
szkaniu kołysze się, tak  delikatn ie  
jjoddają się ś c i a n y . -------------

Nagle, jakby  wszystko poczęło się 
walić. Sufit, ściany, u rz ą d z e n ie .. —  
Zgrzyt, łomot, trzask... Coś ciężkiego 
spadło mu na głowę, w tej chwili ja 
kuś niewidzialna siła rzuciła go na 
podłogę, upadając, zdawało m u się, 
że drzwi przedziału były teraz nad  
nim, przytłum ione światło zagasio zu 
pełnie, usłyszał jeszcze przeraźliw y 
krzyk Mary, brzęk Huczących się 
szyh —  jakieś lekkie głosy, k tóre  ci­
chły —  cichły... ’

Potem szum fal począł do niego 
przypływać, wzburzone m orze poczę­
ło się do niego zbliżać —  coraz głoś­
niej, gw ałtow nie1' —  z tego szumu za­
czął rozpoznawać głosy —  krzyki —  
wołania...

Dudniała ziemia od przebiegają­
cy ch kroków —  Z trudem  otworzył 
oczy —  jasny dzień —  patrzy ł w roz­
pogodzone niebo —  nie mógł jednak 
głowy odwrócić na bok —  a tam z 
g ó n  śmiało się do mego wschodzące 
słońce —  stwierdził, że leży na ma- 
rac.i — obok ktoś jęczał —  nie zda­
wał sobie spraw y czy go również co 
boli — czuł jedynie skolowaciały, wv
schnięty język *  ustach —  a t e r a z __
teraz —  sanitariusze przenieśli m ary  
nakry te  płótnem, z pod którego zwi­
sał rąbek sukni... Zdaw ał się jeszcze 
suknię tę poznawać. >

Znowu poczęły głosy cichnąć, od 
daluć się —  coraz bardzie j  —  b a r ­
dziej - -  między a niebem zawisła ja  
kaś mgła —  szara —  ledwie przepu  
szczajaca jasność dnia  —  stopniow o 
poczęła gęstwieć —  czernieć —  o to ­
czyła go znowu noc...

Gdy w kilka chwil później przecho 
dził tamtędy lekarz, zsunął m u po 
wieki na oczy, a towarzyszący m u sa 
n tarinsz, nakry ł go p łachtą  płócien­
ną...
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Stanowisko młodzieży demokrat.
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Przedstawić.ele trzech organizacyj 
młodzieży, a mianowicie: Centr. W y ­
działu Młodzieży Polskiej Partii  So­
cjalistycznej, Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej oraz Sekcji 
Młodych klubu  Demokratycznego, od 
byli konferencję , na  której została 
podpisana wspólna deklaracja  wymię 
nionych organizacji w sprawie osta­
tnich w ydarzeń na terenie wyższych 
uczelni. _

Deklarac ja  ta st w ie d z a ,  że osta t­
nie zarządzenia rek torsk ie  na wyż­
szych uczelniach są d tlszyni ciągiem

u trudn ień  i ogran iczeń ,.s tosow anych  
wobec p ragnących  otrzym ać wyższe 
wykształcenie, poza tym sankc jonu­
ją  „zdobycz pałki i k a s t e t u z d c b y c z  
endeckich bojówek. ” - -

„Czujemy się w obowiązku zapru- 
testować — mówi dalej dek larac ja  —  
przeciw tym ograniczeniom i w y ra ­
zić n iezłom ną wolę walki o postu ia  , 
ty niezamożnej młodzieży akadem ic­
kiej. Żądamy, aby wyższe uczelnie 
stały się dostępne dla wszystkich 
tych, dla k tórych  w obecnych w arun  
kuch są niedościgłym marzeniem. Nie

wolno nam  zapominać, że dzieci Swia 
ta pracy, do którego należy 80 proc. 
obywateli polskich stanow ią zaled­
wie 18 proc. młodzieży akademic- 
k ie j‘\

D eklaracja stanowczo protestuje 
p rzec iw k o .. „uw łaczającym  godności 
ludzkiej młodzieży żydow skiej11 zarzą 
dzeniom rektorów-. —  Poza tym  wy 
raża wdzięczność i cześć dla tych 
w sz js tk ich  profesorów z prof. Micha­
łowiczem na czele, k tó rzy  „odważnie 
i bezkom prom isowo stanęli w o b ro ­
nie elem entarnych  zasad spraw iedli­
wości i k u l tu rv “ .

Musioł przeciwko Dziennikowi Porannemu
Zarząd d ru k a rn i  „ R o b o tn ik a 1-b- 

trzyniał od tymczasowego sekwestra- 
to ra  spółdzielni Oświata pismo urzę- 
dow-e, zakazujące d rukow ania  gazety 
p. t. „Dziennik P o ran n y 11.

' Koło godz. 1 1 z runą do lokalu re ­
dakcji i adm inistracji  „D ziennika Po 
ran n eg o 11 przybył tymcz. sekwestra- 
tor p. adw. Żaryn, zaprosił do siebie 
kom ite t pracow ników  adm inistracji  i 
redakcji w ydaw nictw a i zwrócił się 
do kom ite tu  z przemówieniem, w któ 
rym  zakomunikow-ał. jako  tym czaso­
wy sekw eslra tor obowiązany jest 
dbać o to, aby przedsiębiorstwo nie 
zaciągało nowych zobowiązań, które 
mogą pociągnąć za sobą zadłużenie.

Na zadaw ane m u pytania, dlaczego 
przez swoje zarządzenia uniemożli­
wił przed w yrokiem  sądu dalsze p ro ­
wadzenie przedsiębiorstwa i wpływ 
gotówki i na zapytanie, czy nie dzia­
łał pod wpływem zarządzeń ku ra to ra  
Musioła, p. Żaryn odpowiedział, że 
sam  powziął decyzję, a jednocześnie 
że cofnąć je j nie może.

Pracow nicy w dalszej rozmowie 
stwierdzili, że dom agają się p rzyw ró­
cenia w ydaw ania  pisma, zapewnienia 
pełnej wypłaty należnych poborów i 
przyw rócenia działalności władz spół 
ki Oświata. W  rozmowie stwierdzono

że w m otywach wniosku p Musioła 
podano dotychczas n iespraw dzone li­
czby', na k tórych  nie m ożna opierać 
żadnych zarządzeń Pracow nicy oś­
wiadczyli także, iż pom imo ca łkow i­
cie bezstronego s tosunku do p. Żary 
na nie mogą m u przyrzec oddania 
swoje; p racy do jego rozporządzenia. 
P. Żaryn stwierdził, że oczywiście zu­
pełnie nie liczy na współpracę redak 
cji. Pom im o to nie wymówił nikom u 
z członków redakcji zarówno jak  n i­
kom u z pracow ników  adm inistracji ,  
odkładając  te wym ówienia do czasu 
po m ającym  zapaść dnia 5 brn m ery ­
torycznym wyroku sądowy.m

Jednocześnie p Żaryn znierał in ­
form acje od wszystkich pracowników

o ich pre tensjach  m ateria lnych  i za­
powiedział, że uda się do p. Musioła 
o o trzym anie  odeń pieniędzy na  u re ­
gulowanie słusznych pretensyj wszy 
stkich pracow ników . Jak  słuchać, p 
Musioł odmówił wpłacenia nieodzo­
wnych kw ot i wobec tego wszystkie 
prc tenspe pracow ników  zostają n ie­
zaspokojone. Sum a tycn pretensyj 
jest dosyć znaczna, ponieważ niespo I 
dziewanie za trzym ane w biegu w y­
dawnictw o za trudn ia ło  \y adm in is tra ­
cji, a w szczególności w bardzo roz­
winiętym dziale ekspedycji klikadzie 
siąt osób, przeważnie kobiet. Wszy: 
scy ci ludzie zostali na b ruku  bpz za­
pewnienia dnia jutrzejszego.

K r . L  ow a! a Fał* -y  La W «  A l i r r  K oszern yc li

/ i. S .  SPfR/1
K r a L ó  w  k  r « !i i * u k o w * K a 5.

Zawiadamia, Iz ala w-j gody P. T. Klientów- uruchomiła od 1 listo 
pada br. sprzedaż wędlin pod w łasnym  zarządem w lokalu przy 
ul. Zwierzynieckiej I. 14. —  Bufet obfieie zaopatrzony stale w 
świeże wędliny. W niedzielę i we środę flaezkl z kiszką- O ła­
skawe liczne odwiedziny uprasza firma

A. S. SPIRA W KRAKOWIE.

Przegląd prasy
SPRAWA „DZIENNIKA PORAŃ 

. NEC O" i
-P od  powyższyir tytu łem  czytamy w 

„Dzienniku Ludowym*1 bardzo słusz 
ne uwagi:

„Spraw a Dziennika P o ran n e ­
go11 oprócz swej strony p raw n e j  
k tó re j  tu nie bęaziem y omawiać, 
m a jeszcze stronę m ora lną  i stro  
nę polityczną. Zam ykanie czy 
glajszaltownaie p ism a żywego, 
mającego dziesiątki tysięcy ano- 
nentów w śróa nauczycielstwa i 
inteligencji pracującej, przy  po ­
mocy praw nego  forte lu i w wa 
runkach , k tórych  byliśmy świad 
kami, jest przecież czymś głębo- 

- ko niem oralnym .
1 Ale ważniejsza jeszcze może 

jest s trona polityczna zagadnie 
nia. Mamy do czynienia z jeszcze 
jednym  zam achem  na - wolność 
prasy  demokratycznej, z próDą 
niszczenia prasy niezależnej, m a 
jącej odwagę obrony swego sta 
nowiska. J ak  w tragediach Szek- 
spirfi, au torem  d ram atu ,  w yko­
nawcą złego czynu jest postać .. 
nieprawdziwego zdarzenia —  p. 
Musioł w asyście członków Zw 
Młodej Polski. Im to, temu ś ro ­
dowisku przypadła rola niszcze­
nia wolnej p ra sy 11 

Do sp raw j tej jeszcze powrócimy! 
KATOLICY FRANCUSCY PO STRO­

NIE LEWICY 
•- Niedawno donieśliśmy, że w Au 
strii duchow ni katoliccy wypowiedzie 
li się za współpracą z socjalistami. 
Dziś w ypada_nam  zarejestrow ać n a ­
s tępującą wiadomość:

„Młoda Republika, o rgan.zacja  
dem okra tycznych  katolików  fran 
ci skich, k tó ra  ma k ilku posłów 
w Izmie deputow anych  i k tóre j  
przywódca, poseł Filip Serre jest 
podsekretarzem  Stanu w gabine­
cie C hnutem ps‘a, 'odby ła  swój 
kongres doroczny. Powzięła na 
n im  uchwałę, stw ierdzającą swo 
ją solidarność z innymi stronnic 
iwami lewicy: Jak  widać, polity 

_ czne organizacje francuskie  są 
.mącznic. dojrzalsze od naszych 
zaślepionych k ieryka łów 11.

M.

B. Zarząd Z. N. P.
o »ivolm or^ anfe

myśli
W arszawa. (Telef.) —  Na skutek za 

wieszenia sekw-estru na w ydaw nic­
twie „Dziennika P orannego11, b za 
rząd  ZNP zamierza powołać do ży­
cia nowe pismo, k tóreby  u trzym yw a­

ło kon tak t  z nauczycielstwem
W tej sprawie odbyła się w dniu 

wczorajszym konferenc ja  w W arsza ­
wie.

Agencja „Echo" cofa się
f  z w a l a  ajindf n«v p .  Musiała

Wai z a u a .  Ag. „E cho11 —  k o m u n i­
kuje: W  związku z wiadomością po 
daną  przez nas o nadużyciach w ZNP 
oraz zapow iedzią b zarządu pocią­
gnięcia nas do odpowiedzialności o 
zniesławienie, stwierdzam y: Nie m ie­
liśmy zam iaru  nikogo zniesławiać a- 
ni też podaw ać tej wiadomości z ja 
kąkolw iek tendencją. A uczyniliśmy 
to, jak  zresztą s taram y się czynić, z

obowiązku intormac} jnego. W iado­
mość tę otrzymaliśmy ze strony tych 
czynników, k tóre  dziś są p raw nie  za 
sp raw y ZNP. odpowiedzialne. To też 
na  przewód sądowy chętnie czekamy 
i podajem y dalsza wiadomość, (t$ lko 
ze' względów inform acyjnych), iż już 
w dniu  dzisiejszym sprawy gospodar­
ki ZNP znajdują się u p rokura to ra .

Kolejowcy w  sprawie awansów
Poznań. (Telef.) —  Na odbytym o- 

statnio w Poznaniu zjeździć pracow­
ników- kolejowych uchwalono ni. in. 
w sprawie domaików słuzbow-yeh i a 
wansów- następującą rezolucję: 

W obec tego, że zapowiedziane przez 
Min. Komunikacji dodatki służbowe

Samobójstwo inż. Ruthy
JPo«miesił s i ę  «c c e l # ,  chcyc nnihnyć

s k a n d a l u

Praga. — Uwięziony przed m iesią­
cem przywódca partii siidecko-nie- 
m ieckiej w- Czechosłowcaji inż. Ru- 
tha, oskarżony o homoseksualizm, 
popełnił dziś w nocy samobójstwo. 
Powiesił on się w celi więziennej po­
mimo czujności straży.

Rozprawa sądowa miała odbyć się 
w najbliższych dniach. Jak  się zdaje, 
inż. Kutha przez samobójstwo chciał 
uniknąć skandalu.

W książće, k tó rą  czy tał, jako  lek 
turę więzienną, zanotow ał dyspozy 
cje co do swego pogrzebu, a notatka

ta nosi datę  29 października.
W ynika  z tego. że od tego czasu 

inż. Rutba nosił się z zam iarem  samo 
tiójstwa.

Pomim o że straż więzienna nie po­
nosi żadnej w-inv, co stw-ierdzono u- 
rzędowo, do więzienia udała się spe­
cjalna kom isja z ministerstw-a sp ra ­
wiedliwości celem ustalenia okolicz­
ności. w jakich więzień odebrał .-.obie 
życie.

Proces pozostałych oskarżonych \y 
tej aferze odbędzie się p raw dopodo­
bnie pod koniec hm

t a b l i c e
\  EM ALIOWANE 

ID IY P F
»l E C2* Ę C I E  

N O M E rtA T O R ''
SPECJALNY SKŁAD

pnyboUw rysunkowych

Z.Ziem bicki
KRflKOUJ PL. mflRjACKI 2.

d a pracowników kolejowych nic zo­
stały dotychczas wprowadzone w- ży­
cie, zgromadzeni domagaja sie ryeu 
łej realizacji tych przyrzeczeń i obję­
cia aodatkam: służbowymi jak naj­
większej liczby pracowników.

W  sprawie mających nastąpić od 1 
stycznia 1938 r. awansów, 2 gromadzę 
ni domagają sic awansowania przear 
wszystkim  tyeh, którzy okresie o sta t­
nich 5 lat nie awansowali, a także 
tych, których przy wprowadzeniu no­
wych przepisów- uposażeniowych w  
roku 1934 niżej zaszeregowano, przy 
czym przy wszystkich awansach pod 
stawą winno być starszeństwo służbo 
we.

POD WŁOS...
ciągle panuje dawny, wrogi nastrój. 
Boję się tylko, czy ten długi postój, 
nic spowoduje nam ogólny zac?ój...

ELEM.

Sprawa 13- tu sowieckich działaczy
obwinionych o zamach na Słałina

Moskwa, fi. 11 —  Gazeta „Zoria
W ostoka donosi z Tyflisu, że w Su- 
chum ie rozpoczął się proces 13 b od ­
powiedzialnych działaczy z sowiec­
kiego autonom icznego państew ka Ab­
chazji, k tórym  zarzuca się zorganizo­
wanie zam achu na Stalina oraz zbrój

nego powstania na  wypadek zaanga­
żowania się Rosji w wojnę, w ceiu o- 
derw ania  się Abchazji od ZSRR i 
szpiegostwo. Głównym oskarżonvm  
jest b. preezs Cik u „C entra lny Komi 
tfeł W ykonaw czy11). Abchazji .—- Ne­
stor Lakolia.

Klęska chlftska w Szansi .-I-O.

Tokio. W edle doniesień z P e­
kinu, opor wojsk chińskich w pro 
wincji, Szansi miał zostać zupełnie

złamany. Armia japońska, nap jęrą ją  
cą m. Taiyuanfu , zna jduje  się w od 
legtośći o k o ł o  3 0  km na północ od
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KALENDARZ R Z Y M K A  iDLIG K i  
Sobota: Leonarda.
Niedziela: H erkulana.

REPEKTUa K KIN:
ADRIA: „M agiczny k lu cz“ i „K o ch an a  dzie

w ęzyna‘\
A PO LLO : „S iódm e ni.dW  
ATLn.NTIC: „Raniona*1 i „N icpou  . 
BAGATELA. „P o d  T w o ją  obronę** i rew ia

„C zarow ny w alc 
PR O M IE Ń : „K o n cert d w o r s k i”
ST E L L A : P ię tro  w yżej*.
SZTUKA: Ku w oiności".
U CIECHA : „Z ag in iony  ho ry zo n t 
W ANDA: „Skłamałam**.
FO TO PLA STIK O N  (ul. S zczepańska  5): 

„.Szwajcaria** (St. G o tth a rd  w śn iegu).

W .U  ____ m  m.

NIEDZIELA. 7 LISTOPADA
8*30 :zy i jak  m oże ro ln ik  oszczędzać  ”, 

w yg,. ,nz  M ieczysław  N ow ak. 8 40 M uzyka. 
9 T ra n sm is ja  n ab o że ń stw a  z K oronow a. 
,0*30 M uzyka. 1203 P o ra n e k  sy m fon iczny . 
13 „S cen a riu sze  baletow e*’ wygi W iesław  
G órecki. 1310 F rag m en t z pow .eści J a n a  
W ik to ra : „W ierzb y  n ad  S ek w an ą , czy ta  d r 
VS k dysłu  <• D obrow olsk i. 13*30 M uzyna  o b .a  
dow a 14 45 A u dycja  d la  wsi. 15 s > .K rotn- 
k, n a ro c z a ń sk ie ’* M ieczysław a L isiew iczo . 
16’Oa U tw ory n a  dw a fo r tep ian y  w w yk. 
H anny  D ickste inów ny  i Je rzeg o  L efe laa . 
16*45 A nielcia i życie ” pow ieść  m ó w iona  
Heleny B oguszew skiej. 17 „Po d w ieczo rek  
p rzy  m ik ro fo n ie  18 55 Poważ. T e a tr  W yo 
b ra żn i: J a k  Sobiesk i z K ow alichą  tań co -
w a ł“ s łu ch o w isk o  Ju lii  D aszy ń sk ie j, m u zy ­
ka M ieczysław a O tto n a  Ż ukow skiego  w zn o ­
wienie). 19 40 A snyk n a tc h n ien iem  m u zy ­
ków —— w y k o n aw cy : R y szard  G ruszczyńsk i 
, śpiew ). W ac ław  G eiger (ateomp.). 20 W ie ­
czó r m iłych  m elodii, W y k o n aw cy : W ili W i­
liń sk i (śpiew ), Je rzy  P e te rs b u rsu i ( fo r t)  Hen 
ry k  Gold (skrz.). 21 15 D w a skecze: „M aski 
R o b erta  S tone  a Ju l ia n a  M ilgrom a i „S trza ł 
w no t y M ieczysław a Z y d lera . 21*50 M aria  
C u rie -S k ło d o w sk a  w 70 ro czn icę  u ro d z in , 
wvgł. R- D n lborow a. 22 05 P ieśn i M oniuszki 
w wyk J H u p p e rto w ej. 23 M uzyka.

\ek łc  p i ę U e  Lvtiaftjr f jf

MRRMÓUł, ULAUlSinfl 1 
TEL. 155-77, ,

„SPO T K A N IE  RADIOSŁUCHACZY' M tA w O - 
WSK1CH Z PANEM  ZAGŁOBĄ

C iekaw e s łu ch o w isk o  d la  m łodzieży  n a d a ­
je  R ozg łośn ia  k ra k o w sk a  w sw oim  ■■ kal- 
n ym  p ro g ra m ie  w d n iu  8 bm . o godz. 15 05.

S łu ch o w isk o  w o p ra co w a n iu  Anny W aj- 
dow ej, nosi ty tu ł „D ziw na p rzy g o d a  na < 
rza  B o h a te r o p ro w a d za  p rzyby łego  dc K ra 
to w a ,  znanego  z „T ry log ii S ienk iew icza 
Zagłobę, po  p la n ta c h  k rak o w sk ich .

W ESO ŁA  REW IA W „BA G A TELI"
J a k ' jeszcze nigdy- tak  n a  dz is ie jsze j r 

wii p. t. „C zarow ny  w alc ' m o żn a  się s e r ­
deczn ie  uśm iać . W ystępu je- bow iem  zn an y  
K rakow skiej p u b liczn o śc i T ad e u sz  P ila rsk i, 
k tó ry  d o b rze  u d a n y m i scenam i zm usza bez 
p rzerw y  w idow nię  do śm iec h u , sp ec ią ln te  
w a k tu a ln y m  skeczu  „ Ja k  .‘na leży  ch odzić  
*w K rakow ie*1. W raz  z m iłym  go-jciem ,w y 
s tę p u je  cały  zespó l w a rszaw sk i z Ref-Re 
Bem, O le ń sk a ., K on arzew sk ą, O stro w sk im  i 
B ab iń sk im  n a  czele.. Dziś w iabo tę  j .  ju tro  
w n ied z ie lę  p o w tó rzen ie  całego p ro g ram u .

Tu nie stajnia!
ę i D t S e c I t i m

Smutna s im a , jak’, uzyskał Uni- 
w rrsjttt W aiózawski dzięki wprowa­
dzeniu „gnetta": ławkowego, zaehęci- 
la naszych domorosłych m łodych en­
deków do „szlachetnej^ rywalizacji o  
dorównanie uczelni stołecznej. Ponie­
waż Rektor i Senat naszej czcigodnej 
uczelni nic utegli naciskowi pustogio  
wych rycerzy łomu i „gheita“, posta­
nowili oni poradzić sobie sami.

Od dn. 20. 10, br. grupa studentów’ 
endeckich na W ydz. Lekarskim 17. J. 
usiłuje wprowaazić narodowościowy  
podział miejsc. Rzecz sprowadza się 
oętĄy wiście do gwałtu fizycznego, sto­
sowanego przez grupę epdecką —  ja­
kie odważne! —  wobec pojedynczych

Kraków. —  W kołach legionistów  
na całym  obszarze województwa kra 
knwskiego ogromne zainteresowanie 
wywołuje fakt, eo zawiera wygłoszo  
na na odprawie w stoiicy mowa Mar­
szałka śm igłego - Rydza. Jak słychać 
wr najbliższym czasie ma zostać zw o­
łane do Krakowa zebranie starszyzny 
Irgionowcj, a więc zarządów obwo­
dów i komendantów koł z terenu wo

(Ł . S.) W czoraj koło g. 8 e.j wieczo­
rem  tniał miejsce występ chu liganem  
krakowskiej. Umieszczoną na f ron to ­
nie dom u przy Rynku gł. 8 wywiesz- 
kę p isemka „Sam oobrona narodowa*1 
usiłował odczytać przechodzień uli 
czny. Z „ g n ia z d k a 1, mieszczącego się 
przy Rynku gł. 1. 6 podbiegło „dobra- 
ne“ towarzystwo, złożone z 15 osób 
obojga płci i przechodnia wspom m a-

Przed sądem przysięgłych zasiadł 
dzi» J a n  Możdżeń, oskarżony i p od­
palenie dwu gospodarstw

Dnia 19 m arca  br zauważono, że 
w Kobylu płonie zagroda Em anue la  
Sywały. Tegoż samego dnia podpalo-

Likwidacja
Onegdaj odbyło się w Związku Wie 

rzycieli W ojew ództwa Krakowskiego 
w Krakowie zebranie wierzycieli h i­
potecznych, poświęcone powyższej 
sprawie, przy licznym udziale osob 
zainteersowanycn.

W z e b r a n i u  uczestniczyli reprezen 
tanci komitetów wierzycielskich, wy-

Paryż. —  Syn 1). króla Alfonsa  
XIII hr. Cavadonga cierpiący na ht 
mofilię  —  bliski jest śmierci. Lekarze  
orzekli, że ostatnie upływy krwi były  
tak obfite, iż hrabia tylko cudem m o­
że uniknąć śmierci. Hemofilia polega

Jak wiadpmo, w dniu W  grudnia 
przypada rocznica śmierci g< u- J e 
ma. Z tej onazji Towarzystwo Węgier 
sko Polskie w Budapeszcie przygo­
towuje wie.lkii uroczystości i akadę

studentek i studentów narodowości 
żydowskiej; wyciąga się ich przemocą 
z ławek i spędza na lewą stronę. E- 
fekt jest ten, że studenci żydowscy  
stoją w ciągu wszystkich wykładów, 
nic chcąc siadać na „żydowskich** 
ławkach. . i

Z uznaniem podkreślić trzeba sta­
nowisko niektórych profesorów. 
W czoraj np. proi. Pieńkowski spo 
strztgłszy brutalne zachowanie się je 
diiego z bojówkarzy wobec student­
ki żydowskiej, skarcił awanturników  
słowami: „tu nie stajnia** i przerwał 
wykład. Podziałało to na rozzuchwa­
lonych studentów endenckich jak ku 
beł zimnej woay.

je wonztwa kranowskiego w Olean­
drach. Na wspomnianem zebraniu de 
legacju okręgu, która brała czynny «- 
dział w odprawie, złoży szczegółowe 
sprawozdanie, informując o tym, co  
zlecił i czego od obozu legionowego  
oczekuje Marszałek Śmigły - Rydz.

- Obecnie krakowski związek legio­
nistów rozpoczął przygotowania do
uroczystości związanych z ant. ni 11- ^

nego zaatakowało. O druch  aniysemi 
cki jednak się tym  razem  nie powiódł 
bo przechodzień się bronił... Mimo to 
wyszedł z walki z pokaleczonym  no­
sem, a nadbiegły posterunkow y PP  
tegoż przechodnia wylegitymował. 
Okazało się jednak , iż napadnię ty  
jest czystej rasy aryjczykiem, k tó re ­
go bohaterzy  i bohaterk i z pod zna­
ku  N. D. wzięli za Żyda... pobili go

nu w W iśniczu S tarym  domostwo An 
toniego Kokoszki. Śledztwo wskazało 
na Możdżenia, jako  sprawcę obu tych 
czynów. "'Przyznał on 'się do winy, 
twierdząc, że podpalił  dom Sywały 
z zemsty i żalu za mszczenie przez

b ranych  n a  zebraniach  w Związku Lo 
kato rów  i w Stowarzyszeniu Kupców 
w Krakowie 1 ■

Po w yczerpującym  referacie d r a ’ 
Rudolfa Beresa wyłoniła się ożywio­
na dyskusja, w w yniku  k tórej posta­
nów iono. aby Związek Wierzycieli łą 
cznie z powyżej wymienionymi Ko­

na b rak u  składników’ we krwi, które 
pow odują jej skrzepnięcie konieczne 
do ham ow ania  krw otoku. Na hem o­
filię zm arł książę Aleksy, syn Cara 
Aleksandra.

mie ku czci’ boh itera powstam,1 1831 
r i wodza powstania węgierskiego .

Na uroczystości te wyjedzie w dm u 
9 g rudn ia  wycieczka, k tó rą  o rg an iż u -  
je wspólnie Towarzystwo Polsko Wę

W archoiskie wybryki nie znajdeją  
uznania nawet u pirolesorów, przyzna 
jąeych się do swego nastawienia an­
tysem ickiego. 1 1

Prof. Rogalski na wykładzie ana­
tomii topograficznej kategory cznie 
zażądał dopuszczenia studentów Ży­
dów na dowolne miejsca. W ystąpie­
nie prof. Rogalskiego było oczyw iś­
cie skuteczne.

Opisane fakty dowodzą, źe stano" 
w za i godna postawa profesorów m o  
że usunąć obecny, naprężony i unie* 
m ożliwiający normalną pracę, stan 
rzeczy na W ydz. Lekarskim U J.

listopaaa. W związku z tym nasuwa  
się uwaga o coraz zacieśniających się  
na tutejszym terenie węzłach współ­
działania m iędzy Związkiem Legioni­
stów a całością organizacyj komba­
tanckich, wchodzących w skład Fede  
racji Związków Obrońców Ojczyzny. 
Pu 11 listopada odbędzie się w Krako 
wie plenarne zebranie legionistów  o  
eharaKterze informacyjnym.

i po bohatersku  uciekli oo bramy, 
przy Rynku gł. 1. 6

F ak t  ten najdobitn ie j świadczy c 
tym  do czego doprow adza zaślepie­
nie grasujących po Rynku gł. chuli­
ganów Nie mając, pod rę k ą  Żyda, po ■ 
bili... katolika! Kiedy raz wreszcie 
policja k rakow ska  zrobi z chuligane­
rią krakow ską porządek?

tegoż jego Dożycia małżeńskiego.
T rybunałow i sędziowskiemu prze 

wodniczy s. o. d r  Konopka, oskarifl. 
p ro k u ra to r  Merczyński, broni adw. 
Goryczko.

m itetami wypracował szczegółowy 
pro jek t ustawy likwidującej m o ra to ­
rium  hipoteczne _ . \

Pro jek t ten, k tó ry  m a  w jak  naj­
szerszym zakresie chronić in teresy  
wierzycieli przedłożony m a być na­
stępnie przez specjalną delegacje mia 
roda jnym  czynnikom.

Równocześnie Zv iązek Wierzycieli 
przystępując do organizowania wie­
rzycieli hipotecznych, wzywa wszysł 
kich zainteresowanych, aby re jestro­
wali swoje wierzytelności w- Związku 
Wierzycieli. Zgłoszenia p rzy jm uje  Se 
kre taria t ,  Kraków. Rynek Główmy 1.

: 33 codziennie między godz 5— 7 pop.

( OZONOWY „STRUMYK*1
Y\ a r sz a w a . '(Telef.) —  Już w na j 

bliższym tygodniu ukaże się stały do 
datek-czasopismo dla dzieci w ydane 
przez OZON pod nazwą „Strumyk**. 
Będzie to dodatek do organu wiejskie 
go OZN. 1 i

gierskie i Polsko W ęgierska Izba H an  
dlowa w W arszaw ie (Al. U jazdow ­
skie 39). Wycieczka, k tó ra  t rw a ć 'b ę ­
dzie 6 dni. uzyskała znaczne ulg; pa­
szportowe.

Co powiedzą delegaci Legionistów?

A r y j c z k a  w zięli za... Żyda

Z ZEMST i PODPALIŁ DOMOSTWO
swego wroga

Hrabia Cavadonga bliski śmierci

Na 6 dni do Budapesztu
m  O l t a r l i  r o c i n l c ę

ś g a i e e e l

moratorium hipoteczn.
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WŁOCH MARCONI CZY SŁOWAK MURGASZ?
W  jakiej mierze wielkie wynalazki 

są dziełem jednostki?  Życie społecz-_ 
nosci ludzkiej s taje się coraz to b a r ­
dziej skom plikow ane W ielkie w yna­
lazki obecnie nie są już dziełem jed ­
nego człowieka. Długie lata myśl się 
.odzi, dojrzewa i długo to trwa. za­
nim  myśl jest realizowana Czasem 
myśl jednego realizuje dopiero po to ­
mstwo. W szak ile to m am y w y p ad ­
ków, że wynalazki współczesne są re ­
alizacją pomysłów słynnego pisarza 
Juliusza Yernego. Rzecz prosta, że 
s łynnym później staje się ten, k tóry  
myśl wcielił w życie i przyszedł z 
p rak tyczną  realizacją  pomysłu.

Typow ym  przykładem  gorzkiego 
losu wielu wynalazców jest skrom ny 
Słowak Józef Murgasz. k tó ry  nie m a­
łe zasługi położył w dziele telegrafii 
bez drutu . Słowak ten prześladowany 
był za swe przekonan ia  narodowe, 
tak, że zmuszony był w yemigrow ać 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie jako 
ksiądz działał w osadzie górniczej 
.Wilkes Barę w Pensylwanii. Spraw a 
M urgasza przytoczona może być ja ­
ko dowód, że współczesność nie zaw­
sze sprawiedliw ia ocenia pracę  tych, 
k tórzy  daw ali pierwrsze początki wiel­
k ich odkryć i wynalazków

W  zbiorze prac literackich „Tow r- 
rzystwo", k tóry  w ydany był w roku  
1900 w Rużoberku na Słowaczyźnie, 
zna jdu jem y ar tyku ł  Murgasza p. t. 
„Telegrafowanie be* d ru tu" .  Na wstę 
pie czytam y tam: W śród wynalazków 
z dziedziny elektryczności nie m a r.ic 
cudowniejszego i tak tajemn.czego, 
jak  telegrafowanie bez drutu .

Margosz dowodzi, że idea te legra­
fowania bez d ru tu  jest dosyć stara: 
„Telegrafow anie bez d ru tu  to nie no ­
w a rzecz. Nad tym  zastanaw iano  się 
juz w roku  1832, gdy Michał F a rad ay  
ogłosił p raw o VoItaindukcji. Później 
W roku  1881 W. Smidt, w roku  1885 
znow u Pelis dokonyw ał eksperym en­
tów’ z wagonami kolejowymi. W  ro ­
ku  1892 Charles A. Stevenson i W. H 
Preece przeprowadzali próby na od­
ległość 5 km. Z pośród wszystkich 
jednak  dopiero  Marconi dopiął naj 
w spanialszych wyników, bowiem on 
telegrafuje na odległość 80 mil“ . — 
Cała rzecz —  pisze Murgasz w roku  
1900 —  jest w stadium  rozwoju i nie 
wiemy, jaka  będzie przyszłość tych 
próbk*

Dziś wiemy dobrze, co czas w tej 
dziedzinie nam  przyniósł. Świat p o ­
siada obecnie doskonałe stacje nad a ­
wcze i odbiorcze, które nas łączą z 
całym światem Niebawem udoskona

INSTYTUT KOSMETYCZNY

„LA-FEE“
po*l kier. lekarskim

pc p o w ro c ie  z P a ry ż a  i W ied n ia , w y k o n u je  
w szelk ie  zab ieg i k o sm ety czn e  w edle  n a tn o w - 
u v e b  m eto d  .a g ra n le z n y c h . —  N a jn o w szy ­

m i ap a ra ta m i, 
k ie ro w n ic z k a  F ela  KRANZ-BRACIEJOW SK A 
K rak ó w  X X II. L w o w sk a  22. — T elef. 1,14-94.

lona będzie naw et telewizja. Jednak  
i dziś powiedzieć możemy za Murga- 
szem Nie wiemy, co przyniesie nam  
przyszłość...
-  W róćm y jednak  do słowackiego 

wynalazcy Margusza, który zdobył 
rozgłos światowy. W  roku  1905 opa­
tentow ał swoj wynalazek, k tórym  wy 
syłał telegrafem bez d ru tu  w iadom o­

ści na odległość 19 Tnil. Popadł jed ­
n ak  w konflik t  z M arconim co do p ra  
wa pierw szeństw a T rv b u n a ł  Najwyź 
szy w New Yorku przyznał i stwiei 
dził, że praw’o pierwszeństwa tak do ­
niosłego w ynalazku przysługuje d u ­
chow nem u słowackiem u w Ameryce, 
ks. Józefowi Murgaszowi.

:Ten wyrok trybunału  .am erykań

skiego jednak  popadł w zapom nien ie  
w okresie późniejszego rozm achu r a ­
diotelegrafii. Świat musi jednak  przy 
pom nieć sobie, że ojcem telegrafii 
bez d ru tu ,  dzisiejszego radia , jest 
Słowak, Józef Murgasz. W  roku  1939 
upływ a dziesięć lat od śmierci M ur­
gasza Pism a slowjackie p rzypom ina­
ją  już teraz tę rocznicę i dom agają  
się wszczęcia akcji, celem uznan ia  
prac  p ionierskich Murgasza w dz ie  
dżinie radiofonii.

Jadwiga Smosarska wyjaśnia
Od czołowej gwiazdy ek ranu  

polskiego Jadwigi Smosarskiej 
otrzym aliśm y poniższy list z p ro  
śbą o w ydrukow anie .

Wielce Szanowny Panie Redaktorze;
Uprzejmie proszę o łask udziele­

nie mi gościny na  łam ach  Pańskiego 
poczytnego pism a w następujące, 
sprawie: Od czasu, gdy pojawiły się 
wiadomości o m oim  filmie pod tyt. 
SKŁAMAŁAM, otrzym uję  wiele listów’ 
k tó rych  au to rk i  i autorzy w yrażają  
żal, że zgodziłam się grać rolę (jak so­
bie wyobrażają) kobiety złej, p rze­
w rotnej i „demonicznej" , kobiety, któ 
ra  żyje k łam stw em  i kom prom isem .

W zruszona tak  żywym  okazy wa 
niem mi zain teresow ania m oją  p ra ­
cą dla filmu, nie jestem w stanie ze 
względów’ technicznych odpowiedzieć 
na każdy list osobno, dlatego p ragnę 
tą drogą wyjaśnić, źe wszystkie u w a­
gi i żale są całkiem przedwczesne. 
Być może, że pow odem  mylnego tłu 
m aczenia sobie mej roli stało się znyt 
dosłowne rozumienie ty tułu  filmu

„SKŁAMAŁAM*4.
W rzeczywistości jest to postać ko ­

biety, k tó ra  zbyt prosto i z ła tw ow ier 
nością podchodzi do ludzi i życia do ­
znaje wiele krzywdy, aby w końcu  u- 
zyskać jedyną, upragn ioną  nagrodę:

w ielką miłość kochanego człowieka. 
Postać u jem ną  na tom iast  w tym fil­
mie odtw arza  Eugeniusz Bodo.

Nie jestem  upow ażnioną do zdra­
dzenia tajem nicy filmu (a tym było­
by opowiedzenie jego treści), diatego 
też proszę o cierpliwość aż do dnia 
wejścia filmu „SKŁAMAŁAM44 na e- 
h rany , k tó ry  całą spraw ę wyjaśni.

Przy okazji serdecznie pozdraw iam  
miłych moich korespondentów , k tó­
rych  uwagi zawsze biorę poważnie 
i wysoko sobie cenię.

Racz przyjęć wielce Szanow ny P a ­
nie Redaktorze słowa prawdziwego 
poważania

Jadwiga Smosarska.

Za mato posterunkowych P. P.
c«/ H t g n h u  i m ł & w n ą g m

(Z. S.) J a k  się in form ujem y, w Ryn 
ku  głównym pełni w dzień i nocj7 służ 
bę tylko 2 poster. PP. Liczba ta  jest 
bezw arunkow o za m ała  o ile się zwa­
ży, źe jeden posterunkow y stale peł­
nić musi służbę wr Sukiennicach dla 
u trzym ania  spokoju  i porządku. —  
Drugi zaś, pełniący służbę na Rynku

GŁOSY CZYTELNIKÓW

gł. stale zajęły jest coraz to inną  in 
terwencją. Z tego powodu zwłaszcza 
w godzinach wieczornych i nocnych 
trudno  w Rynku spotkać pos terunko­
wego P P„  zajętego in terwencją w tej 
właśnie chwili po przeciwległej s tro­
nie Rynku gl. W  okresie ostatnich 
chuligańskich wystąpień należy bez­

w arunkow o zwiększyć liczbę poste­
runkow ych  PP., pełniących służbę- 
przy R ynau  gł. aby p rzynajm nie j  w 
sam ym  sercu K rakow a mógł być za’ 
pewmiony spokój i bezpieczeństwo 
przechodniów' Mieszkańcy K iak o w a  
zw raca ją  na  ten sian rzeczy uw agę 
S tarostw a grodzkiego w Krakowie.

Mfeŝ Katjĉ  Osiecf#«p roboinicżercgo
toną cc' ciemnościach

Czytaliśmy duże i sążniste a r ty k u ­
ły w gazetach o tym, że K raków  wzo 
rem  wielkich miast budu je  specjalne 
nowoczesne bloki m ieszkaniow e dla 
roboir.ików krakow sk ich  i że p o d a ­
nia w spraw ie p rzyznan ia  tych m ie­
szkań należy kierow ać do spec ja lne­
go wydziału.

W kilku miesiącach bloki takie wy 
budow ano wśród pól i łąk  pod k rak o ­
wskich w miejscu zdrowym  i położo­

nym  blisko słynnych Krzemionek, 
gdzie panuje  ciemność i guzie gnież­
dżą się wszelkie ciemne męty k ra ­
kowskie.

W ładze miejskie poszły jeszcze da • 
lej na rękę m ieszkańcom  osiedla r o ­
botniczego, bo oto zbudowały specjał 
ną drogę, łączącą Osiedle robotnicze 
z m iastem  przez ulicę Szwedzką.

O jednym  tylko zapom niały  owe 
właoze miejskie. Oto nie umieszczo­

no na tej nowej ulicy lamp, k tó re  by 
łyuy ram n a p r aw dę potrzebniejsze, 
aniżeli w innej części m ia s ta ’ Efekt 
zaś taki, £e m ieszkańcy Osiedla boją 
się wychodzić nocami czy też wieczo­
rami do miasta, a  jeżeli już zm uszeni 
idą, to są niepewni, czy nie napadn ie  
ich jaki mieszkaniec grot Tw ardow  
skiego!

Możeby jednak  władze miejskie za 
in teresow ały się tym czarodzie jskim  
Osiedlem i poleciły je oświetlić!

Brak morskiej floty małotonażowej
Rok bieżący zaznaczył się w Gdyni 

zdecydowanym  brakiem  tonażu na 
wszystkich niemal liniach regu la r­
nych, a także i w żegludze kabotażo- 
w ej. O ile w latach poprzednich zda­
rzały się wypadki, żc statki polskie 
bywały un ieruchom ione z pow odu 
b raku  ładunków , o tyle obecnie bu 
dowa nowego taboru  dla naszej ma-

POLACY W BRAZYLII ZACHWYCENI
możliwością słuchania uuctąc.gi * l*olski

K o resp o n d en t P o lsk ie j A gencji T eleg ra ficz  ją  o d b ió r p o lsk ich  p ro g ram ó w  o godzinę
n e j z Rio de Ja n e iro  donosi, iż z m ia n a  go­
d z in  n a d a w a n ia  p ro g ram u  p rzez  k ró tk o fa ­
ló w k i p o lsk ie  SP W  i S P I) w p ij nę ła  b a rd zo  
d o d a tn io  na  o d b ió r p o lsk ich  a u d y cy j ra d io ­
w ych  n a  te re n ie  najw  lększego sk u p isk a  em i­
g ra c ji p o lsk ie j w S tan ie  P a ra n a  w B razy lii. 
J a k  w iadom o, daw-niej P o lacy  w B razylii 
sk a rż y li  się. że p ro g ram y  rad io w e  s ta cy j k ró  
tk o la lo w y c h  n a d aw a n e  w W arszaw ie  w go­
d z in a ch  p o p o łu d n io w y ch , o d b ie ra n e  by ły  w 
K u ry ty b ie , z p ow odu  ró żn icy  czasu  m iędzy 
P o lsk ą  a  B razy lią  w g o d z in ach  p o łu d n io ­
w ych , « w ięc w p o rze  zajęó. B io rąc  10  pod 
uw ag ę  p rz esu n ię to  p o rę  n a d a w a n ia  p ro g ra ­
m ów  p rzez  s tacje  k ró tk o fa lo w e  n a  godziny  
od  12 do  1 w nocy w d n ie  p o w szedn ie  i od 
12 dc  3 w nocy w so b o ty  i n iedz ie le , dzięk i 
czem u B razy lia  m oże s łu c h ać  a u d y cy j p o l­
sk ich  w dni< pow szedn ie  od 8 do  9 w ieczo­
rem  i od  8 do 11 w ieczorem  w sob o ty  i n ie  
dziele. Polacy  zam ieszk a li w A rgentynie m a-

w czesm tj.

W  depeszy  sw ej b ra z y lijsk i k o resp . n d e n t 
PA T ‘a d o n o si: .W ie lk ą  ra d o śc ią  d la  o sa d ­
n ic tw a  po lsk ieg o  w Paranie , je s t fa k t, źe s il­
n ie jsze  a p a ra ty  ra d io w e  o d b ie ra ją  d o b rze  i 
p raw ie  bez p rzeszk ó d  a u d y c je  n a d aw a n e  
p rzez  P o lsk ie  R adio  w W arszaw ie . R edakcje 
p ism  p o lsk ich  o trzy m ały  ju ż  k ilk a  p e łn y ch  
w zru szen ia  re la cy j lis to w n y ch  z zap o w ie ­
dz ią , że b ęd ą  n ap ły w ały  i dalsze . K o resp o n ­
d e n t P A L a  w Rio de Ja n e iro  o trz y m a ł d e ­
peszę, p o d p isan ą  p rzez  k ilk u  cz ło n k ó w  „ J u ­
n a k a '  w K ury tyb ie , d o n o szący ch  i i  w dn, 
15. 10. w y s łu ch a li g rem ia ln ie  p o lsk ie j a u d y ­
cji. C ała  g ru p a  ..Ju n a k ó w "  s łu c h a ła  h v m n u  
n aro dow ego , k ończącego  au d y c ję  •— s to ją c

D zięki au d y c jo m  P o lsk ieg o  R ad ia , d z ia ła ­
cze ośw iatow i na  em ig rac ji o trz y m u ją  now y 
w ie lk i in s tru m e n t sk u te cz n e j w alk i z w y n a ­
ro d o w ien iem  n asze j e m ig rac ji

ryna rk i  handlow ej staje się kwestią 
palącą i nadzwyczaj ak tualną . Cha­
ra k te r  portu  gdyńskiego, najnowo- 
wocześniej urządzonego portu  na Bał 
tyku —  jako  portu  p rze ładunkow e­
go i tranzytowego pow oduje n ieogra­
niczone możliwości pow staw ania  szła 
ków transportow ych. Często się zda­
rza, że obce -tatki oceaniczne zawi­
ja ją  do Gd} ni z ładunkam i wysoko- 
tonażow ymi i ładunki te już małymi 
statkam i zostają rozprowadzone po 
k ra jach  bałtyckich.

Niestety, posiadam y za mało tych

statków. Tow arzystw o Żegluga Pol­
ska zmuszone było w bież, sezonie- 
zaczarterow ać 4 obce s tatk i przecięt­
nie po 1.1000 TDW ., u ruchom ia jąc  
ósmą z kolei regu la rną  linię do za­
chodniej i północnej Finlandii.

Najsilniej jednak  odczuwam y dziś 
potrzebę kilku statków o poj. 350 do 
500 ton do rozprow adzenia  przywie 
zionych ładunków  drobnicow ych (o- 
s ta tm o np w yładow ano w Gdyni dla 
Libawy 240 ton blachy okrętowej) —  
skom pletow anie jednak  1.100 ton jest 
bardzo trudne i opóźnia transporty .

Z ri£ / if 1 W A W 9 JLH * \ IE
Świat nękany  tylu przeciw ieństw a­

mi, zawierającym i w sobie zarodek 
niebezpiecznych konfliktów, stoi te ­
raz przed groźbą nowej katastrofy , w 
obliczu której powiedzenie, że „żyje­
m y na w ulkanie"  —  traci znaczenie 
prostej przenośni.

Jak  pisze jeden z popu larnych  ty ­
godników am erykańskich , biednej, 
znękanej ziemi grozi dosłownie rozer 
wanie, wskutek w zrastającej coraz 
bardziej prężności gazów, wytwarza 
jąeycb się we w nętrzu  naszego globu. 
Autor tego a r tyku łu  dochodzi do 
swych ponurych  horoskopów  na pod 
stawie prow adzonych  od wielu lat

obserwacyj wstrząsów ziemi które 
flie wywołując katastro fy  na pow ierz­
chni. s tają się jednak  coraz częstsze 
i silniejsze, co zdaniem  autora ,  św ia­
dczy o wzrasta jącej stale prężności 
sił ośrodkowych, działających we 
w nętrzu  ziemi. Żyjemy więc na wul 
karne nie tylko w sensie przenośnym  
ale wr najbardzie j  rzeczywistym 

Rewelacyjne odkrycie au to ra  wy­
wołało w licznych am erykańsk ich  Se 
kiach, k tórych  podstawą jest w iara  
w bliski koniec świata, a zwłaszcza 
wSród baptystów  i adw entystów  stan- 
gorączkowego podniecenia..
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Jugosławia żąda oddania

olimpiady Finlaimdii
Jugosłowiański Komitet Olimpijski 

na swym ostatnim posiedzeniu p o ­
wziął nader doniosłą uchwałę.

Oto Jugosławianie wystąpią  w n a j ­
bliższym kongresie olimpijskim  w 
Kairze z wnioskiem, by odebrać Ja- 
panii organizację O lim piad’ w 1940 
roku. Wniosek ten będzie poddany

pod głosowanie i o ile uzyska więk­
szość — wtedy najbliższa olimpiada 
odbędzie się rzecz jasna  w Finlandii.

Motywy, dla k tórych  jugosłowiai. 
ski Komitet Olimpijski wszczyna woj 
nę sportową z Jap o n ią  —  nie ,ą w ia­
dome.

Nowinki sportnure
15.71 m, 15.45 m, 15.00 ut, —  uzy- 

skali w kuli trzej miotacze n iem iec­
cy W ótke (mistrz olimpijski), Stóck 
i T rippe na zawodach w hali han ibu r
skiej. m

.Skocznie narciarskie w Szwecji bę­
dą oświetlone elektrycznością, dzię­
ki czemu zawody będą rozgrywane 
także wieczorem.

40 000 dolarów było w m niem aniu  
mistrza bokserskiego świata w. pół­
ciężkiej, Lewisa, zbyt m ałym  hono­
ra r ium  za rozegranie meczu z m i­
strzem Anglii w Londynie, l.ewis za 
żądał tylko 5 wolnych przejazdów o- 
krętowwch z USA do Anglii, zwrotu 
kosztów treningu itd. Z irytowani An­
glicy rozmyślili się i wycofali p ropo­
zycję.

Sędzia Langenus (Belgia) popraw * 
azi zawody p iłkarsk ie  Anglia— Cze­
chosłowacja 1 grudnia  w Londynie.

Głasei, znany w W arszaw ie re p re ­
zentacyjny b ram k a rz  Jugosławii, zo­
stał usunięty z 1 drużyny swego m a­
cierzystego klubu „Grudiański"  — 
Zagrzeb. Pow odem  tej decyzji była 
kom prom itu jąco  .-.laba forma, jaką 
Glaser „błysnął"  na kilku ostatnich 
meczach.

Ra pul—Ujpest 1:1, Slavia— Austria 
4:2. Dwa m iędzynarodow e mecze to­
warzyskie rozegrane w poniedziałek 
w W iedniu, wykazały, że fotbal a i r

NOWY n u m e r  „ s y g n a ł ó w -
L is to p ad o w y  n u m er „ S y g n a łó w ', k tó ry  11- 

Ł azał się  1 lun., zaw ie ra  tre ść  n a s tę p u ją c ą :
J. Kolt S trażacy  i p isarze . M. B ib row sk i. 

T arg o w ica . A. k o w a lsk a : B iałe noce  i c z a r ­
ne dn i. M. K oszyc-Szoła jska : W ozy bez kół, 
t*. H n lk a  L ask o w sk i: A spekty  b a ro k u . M.
O ssow ska: W olność  n au k i P. S a n d a u e ro w a : 
P o rębow icz. Z. B ieńkow ski: Z p oezji f r a n c u ­
sk ie j. B rzo sto w sk a : Sp raw y  n a jw a ż n ie j­
sze M. Chm ielowiec.: R ozw ażania  o poezji. 
T . B an aś: Na z a k rę ta c h  h is to rii Z. .Jarosz: 
U w agi i k oncepcje . I. M oulin (1 „ ~ se la ) : 
A ru iu r R im baud . W. ja w o rs k i .  S tefan  Geor- 
ge. M P ro m iń sk r: Szkoła  uw odzicii lstw a.
w. A m a ran t: Św iat po n iew idom em u. A N»- 
w icki: L ech Czech i Rus. J. K. W e in tra a b : 
b a lla d a  o p rzy jśc iu  M esjasza. T. H o llen d er. 
ó z ie ń . P. K orzuch N ie toperze  dwie łasi- 
<*• 1 H uszcza : W y ro czn ia . S. F ra n k :  R odo­
w ód m aso n a  E. L ip iń sk i P rz y g n ia ta ją ca  
w iększość (rys.) P rzeg ląd  p rasy . K orespon­
d en c ja .

Adres re d ak c ji i a d m in is tra c ji  l.w ów , 
H an k e  B osaka 12. C ena eg zem p la rza  50 gr. 
P re n u m e ra ta  ro czn a  5 zł • p ó łro czn a  zł 2.60, 
k w a r ta ln a  zł 1.40.

FORMY PKZFM FSIENIA PRAWA 
WŁASNOŚCI NA NIERUCHOMOŚCI

Staraniem  Tow arzystw a Właścicie
li Realności Wielkiego Krakowa, od­
będzie się dnia 10 bili. tj. we środę 
punk tualn ie  o godz. 7-ej wieczorem 
w sali Towarzystwa przy ul. św. Mar 
ka  20. 1. p. (nie w sali Stowarzyszenia 
Kupców) wieczór inform acyjny, na 
k tórym  re jen t Jan  Ryblewski wygło- 
i  odczyt pod powyższym tytułem. 

Wstęp wolny.
W IECZÓR MIŁYCH MELOHYJ

W niedzie lnym  k o n eerc ie  o godz. 20 w y­
s tą p ią  p rzed  m ik ro lo iiem  k ra k o w sk ie j R oz­
g łośn i czołow i k o m p o zy to rzy  m uzyk i lekk ie j 
A rtur Gnid i .Jerzy P e te rsb u rsk i, a n iesp o ­
d z ia n k ą  będzie  u d z ia ł znan eg o  z au d v cy j 
rad io w y ch  i p o p u la rn eg o  p io se n k arz a  p. W i­
li W iliń sk iego .

striacki ostatnio znacznie podupadł.
25:0! Takie rekordowe zwycięstwo 

odniósł KS. Wysokie T a try  (Zakopa­
ne) nad miejscową Makkabi. Mec/ to 
warzy.>k i.

Mitropa-Cup 1937 w cyfrach
Tegoroczne boje o M ilropa Cup 

zakończyły się w Rzymie, gdzie przed 
stawiciel Węgier, Ferencvaros zdobył 
dzięki zwycięstwu nad Lazio tytuł 
mistrza.

Szesnastu przedstawicieli 7-nnu na 
rodów, biorących udział w pucharze 
rozegrało ogółem 51 spotkań, 'k tó re  
zgromadziły łącznie 450.000 widzów. 
Przeciętna frekw encja na meczu w y­
nosi za tym 14.500 widzów Liczba 
publiczne ści nic jest oczywiście w 
poszczególnych k ra jach  jednakowa. 
Tak więc największą przeciętną m o ­
że pochwalić się Wiedeń, gdzie na 
meczach pucharow ych liczba widzów 
wynosiła 40.000. Najmniejszym zain 
teresowaniem w pucharze cieszył się 
mecz Young Fellow:, —  Yienna w Zu

rychli, który 
5000 widzów.

zgromadził zaledwie

W e wszystkich spotkaniach  p u ch a ­
rowych strzelono w sumie 130 b ra ­
mek. Najwięcej uzyskały kluby wę­
gierskie (44), za nimi idą austriackie 
(33), dalej włoskie (26), po nich Szwaj 
carzy (12), za k tórym i dopiero zn a jd u ­
ją się Czesi (11). Najm niej strzelo­
nych b ram ek  m a Gradianski (Jugosła 
wda) —  zaledwie jedną Królem strzel 
ców Mitropa Cupu został dr. Sarosi 
,Fcrencvaros) 12, przed Piolą (Lazio) 
—  11 bram ek  i Toldym —  9 bramek.

W dotychczasowej historii M itropa 
Cupu najczęściej zdobyli pu ch a r  Au­
striacy - 4 razy, dalej Węgrzy —  3 
razy, Włosi i Czesi po 2 razy.

POKAZ GENIALNEGO WYNALAZKU
Kraków ma możność w tych dniach 

ogląda rewelacyjny wynalazek teeh 
niezny, z dziedziny filmu. Oto po raz 
pierwszy w7 historii k inematografii  
zdołano uzyskać na ekran ie  idealną 
synchronizację  dźwięku mowy poi 
skiej z obrazem, a to dzięki genialne­
m u wynalazków i, zastosow anem u w- 
filmie pt. „Ku w olności4".

I'en słynny już dziś na cały świat

film, jest tak p rzeąnu jący  i posiada 
tak olbrzymie napięcie, że nie moż­
na się odeń oderwać. To dzieło o po ­
ryw ającym  natchnieniu , wyśpiewane 
na cześć w-ojennego bohaters tw a . cu ­
dów nej miłości, uświetnione na jnow ­
szą rewelacją techniczną —  wzbudzi­
ło zasłużony zachwyt świata.

Nic ma napisów! Film przem aw ia 
najczystszą polszczyzną, wtopioną fe­

nom enalnie w obraz —  m ow ą tak 
doskonałą, jak ie j  nie usłyszycie w ża­
dnym polskim film ie. W rażenie p o ­
prosili olśniewające' Asystujemy przy 
narodzinach  epokowego wynalazku. 
J ak  ten problem  został genialnie roz­
wiązany, dowiecie się, oglądając ar 
kinie „Sztuka"4 w Krakowie film pt.

K u  w o l n o ś c i " .

UBEZPIECZENIU NA 4YP&DEK...
m a^nyłftfonlalnego

Jedno z am erykańsk ich  towarzystw 
ubezpieczeniowych ogłosiło prz, d kil 
ku dniami iż wprowadziło  u .-.iebie 
nowy dział, przeznaczony wyłącznie 
dla kobiet.

Jest nim mianowicie dział ubezpie­
czeń przed oszustwem m atry m o n ia l­
nym. Stawki ubezpieczeniowa są tu 
dość niskie i obliczone na pozyskanie 
jak  największej ilości klientek. To-

Największy żarłok...
W  rozległych puszczach, c iągną­

cych się nad jeziorem Niedźwiedzim 
w Kanadzie północnej, żyję zwierzę, 
mające sławę największego żarłoka 
Wśród czworonogów.

Mieszkańcy puszcz kanady jskich 
opow iadają  sobie o żarłoczności ro ­
somaka, bo o niego tu chodzi, na jdz i­
wniejsze historie.

Pewien Indian in  wyszedłszy z żoną 
na łowy, zastał po powrocie sw-ą c h a ­
tę ogołoconą ze wszystkiego. Po śla­
dach poznał, że w czasie jego nieo­
becności gospodarzyły tu rosomaki. 
Czego nic zdołały pożreć, wywlokły 
do pobliskiej k ryjów ki w lesie.

Rosomak, zwany od swego łakom 
stwa po francusku glouton, a po nie 
miecku Viclfrass, jesl bardzo  ciekawy 
i obserwuje bacznie wszystko, co znaj 
duje się w polu jego widzenia. Jeśli 
go przy tym razi słońce, to przysiadł 
szy na swych rozłożonych szeroko, 
grubych i 'k ró tk ich  tylnych łapach,
] rzednie załamuje nad głową na 
kształt daszka, żeby lepiej

Z niezwykłą zięcznością zwierzę to 
biega, skacze i wspina się po drze­
w ach Wszelkie próby  złowienia go 
żywcem nie powiodły się, rosom ak 
jest bowiem wyjątkow o chytry  i urnie 
om inąć najzręczniej naw-et zastawio­
ne sidła, z k tórych  n ie r /ad ło  w-yeiąga 
założoną przynętę.

Poza tym jest on bardzo ostrożny 
i najczęściej wystarcza schwytać je ­
dno zwierzę, by się wszystkie roso­
m aki z danej okolicy wyniosły.

warzystwo podejm uje się w- tych wy­
padkach do pewnego stopnia naw et 
roli instytucji detektywistycznej.

Zobowiązuje on sww klientki do 
zawiadom ienia go o fakcie zaręczyn, 
po czym oddaje sprawę do zbadania 
w ykwalifikow anym  detektywom, któ 
rych zadaniem  jest zająć się osobą 
kandyda ta  do małżeństwa i ustalić, 
czy ma on względem klientki uczci­
we zamiary, czy też chodzi tu jedynie 
o wyłudzenie pieniędzy.

W  ten sposób spodziewa się dyrek- 
cja towarzystwa, że nie tylko uchroni 
swe klientki przed s tra tą  materia lną , 
ale zdoła im też zaoszczędzić rozcza 
row ań i przejść moralnych.

Na wypadek jednak, gdyby jej się 
to nie powiodło i dany  kandyda t na 
męża okazał się sprytniejszy, wów­
czas oczywiście wypłaca ustalone od­
szkodowanie „na otarcie łez“ .

BUDOWA LUKSUSOWEGO HOTELU
W GDYNI

widzieć.

TEATR „C R IC O T -
t'PS św ie tn ą  kom edii; średn iow iecza ,Lu fu r­
ce de m a itre  1‘a th e lin " , S z tuka  la w y s taw io ­
na w Polsce  po raz  p ierw szy  na  scenii l ea- 
lrn  A rtystów  w D oinu P lasty k ó w , Ł obzow ­
ska 3, cieszy się  zasłużonym  pow odzeniem  
w śród  szerok ich  sfe r k u ltu ra ln eg o  Kwikowa. 
F a rsa  i M istrzu  P a le lin ie  to punk i w yjścia  
d la  kom edii fran c u sk ie j z M olierem  na cze­
le, to też d isk o n a la  a d a p ta c ja  togo arcy  
d z ie ta  n a  sceno  po lska  jesl cennym  p rzy b v t 
k iem  d la  n asze j k u ltu ry  i p o w in n a  z a in te re ­
sow ać w szystk ich  m iło śn ik ó w  p raw dziw ego  
a rty s ty czn eg o  tea tru .

S z tuka  ta  g ra n a  jest w p ią tk i i w to rk i o 
godz, 21‘15 w p rzem iłe j a lm o sfe rze  K a w ia r­
ni P lasty k ó w  —  S to lik i zam aw ia  się w cze­
śn ie j tel. 125 00.

Dowiadu jemy się. że powstało k o n ­
sorcjum. które zamierza w mijblir 
szym czasie przystąpić do budowy 
wielkiego luksusowego hotelu w Gdy­
ni. Szybki rozwoj Gdyni, wzrastający 
ruch podróżnych i turystów oddaw 
na już wskazuje na konieczność tego 
rodzaju inwestycji.

Z TEATKU IM. .1. SŁOW ACK IEG O

ffzjsin j w soboli,' i ju tro  w n iedz ie lę  w ie ­
czo rem , pe łna  h u m o ru  i se n ty m en tu  k o m e­
d ia  M olnara ,W ie lk a  m iłość". W  sz tuce  o- 
p ra co w a n e j scen iczn ie  przez rcż. J. K arb o w ­
skiego, w g łów nej roli kob iecej w ystępu je  
Z ofia  Ja ro szew sk a , w in n y ch : .1. K orecka, 
W  N iedziałkow ska, M row ińska. Rom owicz, 
S ta rk o w n a . w ro lac h  m ęsk ich : M, W ęgrzyn . 
Z. M odzelew ski i O palińsk i.

J u t r o  w n iedzielę  pop o łu d n iu  o s ta tn i go ­
śc inny  w ystęp  św ie tn y ch  a rty s tó w  warszayy- 
sk ich  J a n in y  R om anów ny i M ariusza  M a­
szy ńsk iego  w kom edii A. Cwo jdzinskiego 
..FraJM * leo ria  snów .

Brak odpowiedniego hotelu na te ­
renie Gdyni powodował, że bardzo 
często przy większym naptywie po ­
dróżnych trzeba było szuka : pokoju  
w pobliskich Sopotach, na terenie W 
M Gdańska.

W powstającej spółce ma być zaan 
gazowany kapitał wyłącznie polski.

„H A LK A " ST. MONIUSZKI d a n a  b ęd zie  
w n a jb liższy  po n ied z iałek  dn. 8 bra. W spół 
u d z ia ł b io rą  —  ob o k  zw iększonego  c h ó ru  i 
o rk ie s try  —  n a jz n a k o m it, ,  a r ty śc i po lscy  
f i ,  P ln tow na , .1. ilu p e r to w a , A Gołebiow 
ski, M. M ossakow ski, iMazanck. K ru zer o ra z  
w arszaw sk i zespół h a łd o w y  pod kieruukicM 
b a lc tm is trza  Ja n a  C esarsk iego .

►tlili p rzed staw ień :

Sobota W iclka m iłość  \

N iedziela pop.: „ F re u d a  teo ria  s»ów  „ i ,  
czó r: „W ielk a  m iłość".

Pon iedzia łek  H a lk a" .
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u
Półtora roku za zaalcie >irata

Przed  sąaem  przysięgłych w Rze­
szowie odpow iadał Józef Liszcz z Wi 
dełek obok Rzeszowa, oskarżony o to 
i e  w m arcu  br. zabił swego bra ta ,  u 
derza jąc  go siekierą w głowę.

W  rodzinie Liszczów panow ały na 
tle m ają tkow ym  od k ilku  lat spory

pomiędzy ojcem a czterem a jego sy­
nami, epilog k tó rych  rozegrał się w 
m arcu  br. k iedy to Józef Liszcz w 
czasie kłótni zabił swego brata .

W w yniku  przeprow adzonej rozpa- 
wy został Liszcz skazany na półtora 
roku  więzienia.

Epilog włamania do biur starostwa
u  T o m o A r z e g n

Przed sądem  okręgowym  w Rzeszo 
wie jako  sądem apelacyjnym , toczyła 
się obecnie rozp raw a odwoławcza P.o 
t ra  Janeczki i F ranc iszka  Rolka, ska­
zanych przez sąd grodzki w T a rn o ­
brzegu po dw a la ta  więzienia za do­
konan ie  w sierpniu br. w łam ania  do 
s tarostw a tarnobrzeskiego.

Obecnie w w yniku  p rzeprow adzo­
nej rozpraw y sąd złagodził obu karę  
na półtora roku  więzienia.

7A. W IESZENIF WŁADZ Z. N- P. 
W RZESZOWIE

W ładze naczeine ZNP. zawiesiły w 
urzędow aniu  Zarząd Koła ZNP. w Rze 
szowie w związku i  przesłaną pizez 
w spom niany Zarząd rezolucji p ro te ­
stującej przeciwko w prow adzeniu  ko 
m isarza  do Zarządu  Głównego.

Prow adzenie agend Koła powierzo­
no nauczycielowi Cybulskiemu.

śws...

“ prieJai
„P IERZOPUCH"

KRAKÓW , STARO W IŚLN A 19, p o leca  p ie ­
rze  i p u ch  z  d w o ru  h a lick ieg o , p o d u szk i, 
p ie rzy n y , k o łd ry  p u ch o w e i in n e  P rz y j­
m u je  do  czy szczen ia  p ośc ie l i p rz e ra b ia  
k o łd ry .

FUTRAdam skie, m ęskie, N A JT A ­
N IE J —  D O G O D N IE, za- 
k t i p l s a ,  p r z e r o b i s z  

M O SLOW ICZ 
K r iM w  RVN E L  GŁ Q  

P IĘ T R O  Z fflERWS^E 
B IELAKA

OBICIA m eblow e n o w oczesne  (w ełna z lnem} 
z w łasn e j tk a ln i ręczn e j po  cen ach  b a rd zo  
p rz y stęp n y c h . Thorn, GKODZKA 42 m  5.

UWAGA ORG ANIZACJE I STO W A RZY SZE­
NIA. R am k i do  g aze t d o s ta rcz a  po  cenach  
fa b ry c z n y ch  W YTW ÓRNIA TR ZEPA C ZEK  
I BICZYSK, M. N eum an, B e rk a  Joselew i- 
cza 3.

PRA COW NIA NOŻOW NICZO M ECHA NI­
CZNA M ITANA w K rak o w ie , uL K ra k o w ­
sk a  5. W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w zak res 
sz lif ie rs tw a  i n o żo w n ic tw a  w chodzące, ja k  
o s trzen ie  noży  m asa rsk ic h , in tro l ig a to r ­
sk ich  w szelk iego  ro d z a ju  nozy  m aszy n o ­
w ych. W szelk ie  ro b o ty  u m n ie  w y k o n an e  
w y ió ż n ia ją  się  s ta ra n n o śc ią , p re cy z ją  i ta- 
nio-Cią.

K O M PL E T N E  w y p ra w k i n iem ow lęce . B ie li­
zn a , k o n fe k c ja  dz iecięca  n a jta n ie j.  O b stan - 
d e r , R ynek  11.

KLUBOW Y g a rn itu r  o k a ey jn ie  do sp rzed a - 
b ia  u tap ic e ra , K rak ó w , św. T o m asza  26, 
tek  l la -9 0 .

PRA COW NIA KUŚNIERSKA S ta n .s ła w a  Ra- 
e b ta n a  w y k o n u je  fu tr a  m esk ie , p łaszcze  
d am sk ie , w szelk ie  ro b o ty  w ta k re s  k u ­
śn ie rs tw a  w chodzące z m a te ria łó w  w ła  
sn y ch  lu b  d o sta rczo n y ch , w ed ług  n a jn o w ­
szych  m odeli p a ry sk ich  po  cen ach  zn acz ­
n ie  zn iżo n y ch  w K rakow ie, K a rm elick a  8.

JB Ł A W A T  P O D G Ó R S K A  po leca  du ży  wy~- 
b ó r b ław ató w  o ra z  czesan k i b ie lsk ie . C eny 
n isk ie . K raków , K a lw ary jsk n  6.

KOŁDRY od n a jta ń sz y c h  do  n a jw y tw o r­
n ie jszy ch  po leca  p ie rw szo rz ę o n a  w y tw ó r­
n ia  O K R ĘT. ZW IER ZY N IEC K A  22.

TANIA sp rzed az  posezo n o w a w szelk ich  farD, 
lak ie ró w  „ F a rb o b la sk " , K raków , K a lw a­
ry jsk a  29.

SW ETR Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  w ? fa b ry c e  swe 
tró w , KRAKÓW , KRAKOW SKA 6.

FO R T E PIA N  —  k ró tk i —  zag ran iczn y , m a r ­
k a  S chm id t, 200 iło ty c ti .  K raków  F lo ­
r ia ń s k a  20, m ie szk an ia  4.

M IESZKANIA —  w iększe —  m nie jsze , c e n ­
t ru m  K rak o w a  —  b a rd zo  o k a zy jn ie  w y ­
n a jm y . N a js ta rsze  B iu ro  M ieszkaniow e. 
K raków , Z acisze 4. Szachow ska. T ele lo u  
I79-*i7.

WIF.< IZNE PIÓRA ZŁO TE , A N G IELSK IE  
4.25 ZL. NA SK ŁA D ZIE  „PA R K ER * IT P. 
FACHOW A NA PRAW A PIÓ R  „K A R TO ­
T EK A * GRODZKA 40.

KAM IENICA n ow a, 2 -p ię tro w a , k o m fo rt, do- 
cn ó d  ro czn y  9.000 zł, c en a  95.000 zł.

KAM IENICA n o w a 3 -p ię tro w a , k o m fo rt, d o ­
ch ó d  ro czn y  7.600 zł, c en a  75.000 zł

M A JĄTEK 17 km . od  K rak o w a  c en a  65.000 
zł g o to w k ą  40.000 zł.

KAM IENICA n o w a  5 -p ie tro w a  z w indą, d o ­
ch ó d  9 p roc ., cena 220 .000 .-- zł.

KAM IENICA n o w a  4 -p ię tro w a  n a ro ż n ik , o 
sk lepy , d o ch ó d  ro czn y  15.000 zł, c en a
160.000.—  z ł

KAM IENICA n ow a, 4 p ię tro w a , k o m fo rł d o ­
ch ó d  roczny  12.600, c en a  125.000 zł.

TRZY K A M IEN IC E now e. k o m fo rto w e , do ­
chod o w e w cen ie  o d  zł 40.000 -50.000 zL 
KAROL KULCZYK, KRAKÓW , O S IE D L E  
O FIC E R SK IE , M O NIUSZKI 2. TeL 133-03.

Dyktator IlejjzGĆJi poleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęsk ą , p y jam y  k r a ­
w aty , kapelusze , sw etry , szale , ręk aw iczk i, 
ge try  o ra z  w sze lk ie  in n e  a n y k u ły  w z a ­
k re s  m o d y  w chodzące, no  cen ach  re k la ­
m ow ych . S ta ro w iś ln a  17, K raków .

M E B L E  lak ie ro w an e , k u ch en n e , p rz ed p o k o ­
jow e, p o k o je  dzieciece, m ieszk a ln e , gw H- 
ra n to w a n e j jak o śc i —  n a jta n ie j,  K raków , 
B ra c k a  6.

DOMY —  k am .en ięe  —  sk lep y  —  lo k a le  — 
b a rd zo  o k a zy jn ie  —  p o leca  N a jsta rsze . B iu 
ro  K u p n a  S p rz e aa ży  Szaehow sku , K ra­
ków , Zuciszt 4. T elefon  179 67.

POŃCZOCHY GU M OW E „ L a s tex “ , „A cade- 
m ic“ i in n e  w szelk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i 
i cn o re  nogi, p o leca  n a jta n ie j  f i r m a : Al 
n o ld  G ronner, h u r t .  S k ład  a r ty k u łó w  gu 
m o w o -ch iru rg iczn y ch , s a n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K rak ó w , św  Idziego  1 (róg 
G ro d zk iej B9).

FO R T E PIA N  —  k ró tk i — k o n certo w y , p rze  
p ięk n y  to n  —  Z agran iczny , p o w ó d  w y jazd ' 
—  b a rd zo  ta n io  sp rz ed a  Btnro m ieszk an ie  
we, K raków , Z acisze  4.

SPRZEDAM  K A M IENICĘ k o m fo rto w ą , 11 
u b ik ac y j, doch ó d  3.840. C ena o s ta te cz n a
36.000.— , g o tów ką 28.500.— , re sz ta  d ług  
kasow y. K raków  Al. 29-go L is to p ad a  45. D.

OKAZJA. —  Nowy d o m ek  —  2 -u b ik acy jn y , 
p a rce la , w olne m ieszk an ie , K raków , Ko- 
b ie rzy ń sk a  Z alesie*  zł 1.200.—  o ra z  w iele 
in nych  o k a zy jn y ch  sp rz ed a  n a js ta rsz e  
BIURO SZACHOW SKA, K raków , Z ac i­
sze 4.

PA N IE  GO SPO DYN IE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fach o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lif ie rn ia  
M yszkow ski, K raków , D ie tlo w sk a  46

K .l i p n o
OTOMANY, tap c za n y , fo te l-łó żk o , po d u szk i, 

różne  łó żk a  polow e. Z ak ład a  now e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  do łóżek, „P F R F E K T *  
(dyw anow e) w szelk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
tan io  —  SCHN1TZER, ZAKŁAD TAP1CEB- 
SK1, STARO W IŚLN A 85.

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  O PR A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y TW Ó R N I ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW , K R a KOW  
SKA 29, I. P .

UWAGA fo to am ato rz y ! FOTO LA BOKA TO - 
RIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szybko  —  fach o w o  FO T O — SERYICE, 
K raków , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

Radio -\fcarsziat
NA PRA W IA  SP E C JA L IST A  IGN. FREIM A N  

AGNIESZKI 1.

JE D Y N IE  w firm ie  it. EN G ELSTE1N  z am ó ­
wisz n a jta n ie j:  Sw etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o raz  d y w an y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny, zm on 
tu je sz  a r ty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
u zy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zn acze­
nie. GRODZKA 32 W PO D W O RCU .

ąau k a  —  w yekow an ie
SAMOUCZKI .ARGUS* —  an g ie lsk ie , 
fran c u sk ie , n iem ieck ie , w łosk ie , o p ar- 

i te  n a  s ły n n e j m eto d z ie  A nsone, z ap e ­
w n ia ją  n a jszy b sze  postępy . —  P ro  
sp ek iy  w ysy ła  k s ię g a rn ia  S tan is ław a  
G oldm ana, KRAKÓW , SZEW SK A  17.

KURSY' KROJU, M o d elow an ia  i Szycia , k o n ­
ces jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  E l.W IR v  
HALPF.RN - SU SSE R O W E J, a b so lw en tk i 
W ie n e r M oden A kadem ie. N au k a  n a jn o w ­
szym  system em  w ied eń sk im . P o  u k o ń c ze ­
n iu , św iad ec tw a . W p isy : K raków , KRITP- 
NICZA 18.

KO NCESJONOM  ANE KI IRSY KRO JU  ~  
d e lo w u n ia  i szyc ia  JÓ Z E F IN A *  K raków , 
W ARSZAW SKA 4. P rz y jm u je  się i P a n ie  
i  szyciem  n ie  ob ezn an e. W p isy  co d zien n ie  
do 7 w ieczór.

KURSY K R O JU , M O DELO W A NIA i szyc ia  
k o n ces jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  d y p lo ­
m o w an ej n au czy c ie lk i S te lli H O hO W IT Z - 
L A N N E h O W E J. —  N ow oczesna m eto d a  
n a u k i. K ró j m odelow y. O sobny k u rs  k o n ­
fek c ji dzecięcej. Ś w iadectw a u k o ń czen ia  
k u rsu . KRAKÓW , KARM ELICKA 46

M alrym on in f me
D W ITD ZIE ST O L E TN l, p rz y s to jn y  stu d en t, 

p ra g n ie  p o z n ać  p a n n ę  w celu  to w arzy sk im . 
Ł ask aw e  zg łoszen ia  n a leży  k ie ro w ać . K u­
r ie r  W ieczo rn y , K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, 
p o d  „P rzy jaźń * .

R ó * n e
FU TRA  d am sk ie , m ęsk ie , n a jta n ie j  zak u p isz  

ty lk o  u BROC1IA, KRAKÓW , STRADOM 2. 
P rz y jm u je  do  o d n a w ia n ia  p łaszcze i k o ł­
n ierze  z p o p ie la ty ch  in d y jsk ic h  b re itsz w a n  
ców.

SW ETRY', pu lo w ery , b e z rę k aw n ik i dam sk ie , 
m ęsk ie  i dz iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p raw  
ki i p a te n ta  po leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FE L M a - 
NA, K raków , S e b a stia n a  23.

ZAKŁAD a rt.-s to la rsk i w yK onuje so lidn ie  
rob o ty  m eblow e po  cen ach  p rzy stęp n y ch . 
LEW K O W IC Z, SZLAK 51. Tel. 172-10.

SENSACJA. ELD EK A  DŁUGA 46, z a w ia d a ­
m ia , iż n ad szed ł w ielk i tra n s p o r t  to w aró w  
zim ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a lta  
m ęsk ie  od  28.50, k u r tk i  od 18.50, p łaszcze 
s tu d e n ck ie  od  23.50, m o n ty n ia k i ch łop ięce  
od 13.50, p łaszcze  d am sk ie  od  27.50 z fu 
trem . n a jta n ie j  ty lk o  w „ELDEKA** K ra ­
ków , D tuga 46.

BUCH ALTERIF, z ak ład a , n a d z o ru je  —  ta n io  
— p ie rw szo rzęd n y  b ila n s is ta . K raków , 
S k ry tk a  po cz to w a  482.

TAPCZANY, fo te l, d c  sp a n ia  ró żn eg o  sy­
stem u , p o d u szk i, łó żk a  po łow ę, po leca  prff 
co w n ia  tap ic e r ka , K rak ó w , św. T o m asz  
26, teL 115-66.

FO R TE PIA N Y  —  PIA N IN A , Ś w ia to w ej s ta  
wy f irm y  SO M M ER FEJ D ju ż  od  zł 1200.—  
w zw yż ty lk o  we firm ie  W ŁA D Y SŁA W  B O  
LOŃSK1, K raków , Św- a NNY 3.

CHORZY NA PR Z E PU K L IN Ę . D ŁU G O ET- 
NI SPE C JA L IST A  M. L /N D A U , FR A K Ó W  
D IE T LA  44, I. P . W Y K O N U JE  O PA SK . 
P R Z E PU K L IN O W E  ROŻNEGO RO D ZA JU , 
SU SPEN SO R IA . O PA SK I PO  O P E R a C J i  
Ś L E P E J  K1SZKL P R Z Y JM U JE  W SZ E L ­
K IE  R E P E R A C JE . POSIADA U C Z N Ł ' 
PO D ZIĘK O W A N IA .

SKŁAD SUKNA R itte rm a n  RYN EK 6 ipasa. 
B ielaka) z aw ia d am ia , iż n ad esz ły  na jn ew  
sze w zory  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i a n g ie l­
sk ich . U rzęd n ik o m  o o g sd n e  w a ru n k i

FU TR A  d am sk ie , m ęsk ie , w w ie lk im  wy bo 
rze  n a jta n ie j  zak u p isz  —  p rze ro b isz  tv lk o  
GRODZKA 35. —  D ogodne w a ru n k i.

SYYETRY, W ŁÓ C ZK I an g ie lsk ie , w ie lk i w y­
bór. H u rt —  d e ta ' CH. L E ID N E R , K rak ó w  
S trad o m  6.

„RA ZO L* goił bez brij- 
twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w c iąg u  k ilk n  ł u d u u  

„RAZOL* sp e c ja ln y  d la  
P a n  u su w a  zby teczn e  nie­
este tyczne  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„BlLLOT*. który rsa 

w a w łosy  w raz  i  cebulką.
SehOnwald, K rak ó w , D ir tla  51. (N iekrępują- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień n a  lew o).

FU TR A  d am sk ie  n a jta n ie j  zak u p isz  p rz e ro ­
b isz  d o g o d n ie : 7A L E R , F l> ar,ańsk i 39.

E LEG A N C K IE k ap e lu sze  d am sk ie  po leca  
„A da“ , Dlug£ 43. P rz e ró b k i w y k o n u je  szyb 
k o  i tan io . ,

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i K apy, F i r a n ­
k i itp . po leca  z 20*'« RABATEM ty lk e  
SC H A ltF , K rak ó w , KRAKOW SKA 21 (w
p odw orcu).

DOM SW E TR Ó W  O STR O W IEC K I, KRA 
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  sw ó j o l­
b rzy m i w ybór .D la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen  
sw e try  d am sk ie  m odelow e od zl. 1.90 
m ęsk ie  od  2 zł., d z iec in n e  0.90. Na sk ła ­
dzie  tak że  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i.

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ład z ie  k ra w a tó w  „REC.ORD CPAYATES* 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r­
n ia  —  H u rt. D etal. Tel. 143-68 146737

JULIUSZ NACtfT
K R A K Ó W ,  S T R A D O M 5

O G łO S Z E N IA i R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W ysokość  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . — P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w jed n y m  łam ie. S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
C eny ogłoszeń w z ło ty ch  I. s tro n a  w 1 łam ie  za  1 m /m  zł 1 25. T ek s t I I— V II s tro n y  zł 1.— . Z a tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w 1 łam ie  z ł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  6(1 
nCm  w 1 łam ie  zł 20 —, 2 łam a ch  zł 30 - O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10 D la  p o ssn k n ją c y c h  p ra cy  w d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  z ł  słow o w d ro b ry c n  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liczym y zs 10 słów . Z a z as trzeżen ie  m ie jsca  d o licza  się  26 p ro c en t

Radaktor odpowiedzialny I w yoaw ct: August Comber D ru k a rn ia  „Monopol* w Krakowie.


